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gdzie w górnych 
salonach kon- 
certują zwykle 
orkiestry zagra- 
niczne, w dolnych 
zaś salonach po- 
chlebnie znana 
orkiestra pod dy- 


rekcją popularne- 
go kapelmistrza 
J. Czarneckiego. 


Ceny przystępne. 

Usluga szybka. 

Lokal otwarty 
do 4-ej rano. 


DWIE TWARZE MORALNOŚCI 


Niema rzeczy bardziej ośmie- 
szonej, zniesławionej i sponiewie- 
ranej, a jednak świętej, niż moral- 
ność. Powieść, prasa poważna i 
humorystyczna, opinja publiczna, 
rozmowy towarzyskie, wszystkie 
wielkie kanały, szerokie ujścia i 
wązkie szczeliny, przez które 
przepływają i przesuwają się fale 
i krople pospolitej myśli ludzkiej, 


"zaprawione są tem urąganiem. Kto 


to jest moralny mężczyzna? Naiw- 
niak, dziwak, pedant, dokucznik, 
natręt, mąciciel wesela, unikany i 
wydrwiwany. Kto to jest moralna 
kobieta? Skamieniałość, prosto- 
duszka, nuda trująca rozkosz 
swawolnego użycia, gorycz w sło- 
dyczy, zima w lecie. Mażyscy od 
nich uciekają, rzuciwszy im jałmu- 
żnę szacunku. Co to znaczy? Czy 
rzeczywiście roznosiciele i kazno- 
dzieje moralności są jakiemiś wid- 
mami z cmentarzów czasu, który mi- 
nął i już nie powróci i płoszy ży- 
wą wesołość martwemi strachami ? 

Są pewniki bezsporne. Należy 
do nich przekonanie, że ludzie 
zorganizowani w jakiekolwiek spo- 


łeczeństwo muszą zawrzeć swe 
czyny i stosunki w stałe i po- 
wszechne reguły, których zbio- 


rem jest etyka. Czy ona będzie 
chrześcijańską, buddyjską, maho- 
metańską, czy dziką lub barba- 
rzyńską, w każdym razie muszą 
istnieć, Niepodobna wyobrazić 
sobie takiego bezładu społeczne- 
go, w którym każda jednostka sta- 
nowiłaby własne i zmienne prawa 
dla swej samowoli, w którym te 
same postępki mogłaby równocze- 
śnie uważać za złe i dobre. Niepo- 
dobna uznać za normalny takiego 
stanu współżycia ludzkiego, w któ- 
rym niecnota byłaby nazywana cno- 
tą, gwałt sprawiedliwością, kradzież 


obdarowaniem, morderstwo ratun- 
kiem. Niepodobna — w teorji, ale 
w praktyce jest to nietylko możli- 
wem, ale nawet rzeczywistem. 


Stworzyła tę dwulicowość głów- 
nie polityka. Pomimo, że ona po- 
siada najwyższe znaczenie w ży- 
ciu narodów i że one dają jej naj- 
większe środki działania, parla- 
menty, rżądy, armje, olbrzymie 
skarby, w istocie swojej jest naj- 
straszniejszą demoralizatorką świa- 
ta, popełniającą bezkarnie wszel- 
kie zbrodnie i rozgrzeszającą się 
z nich samem tylko powodzeniem. 
Przypomnijmy sobie z historji, czy 
w niej został napiętnowany naj- 
ohydniejszy gwałt, jeśli on zakoń- 
czył się tryumłem. Zdobywanie 
cuazych ziem, ujarzmianie obcych. 
ludów, utrzymywanie ich w naj- 
okrutniejszej niewoli, masowe mor- 
dy zapomocą wojen i prześlado- 
wań, grabieże, oszustwa, podstę- 
py — wszystkie najsromotniejsze 
czyny zostały nietylko . przez 
nią popełnione, nietylko przeba- 
czone, ale otoczone chwałą. Naj- 
sławniejsi bohaterowie dziejów — 
to bandyci, rozbójnicy, zaborcy, 
najeźdźcy, mordercy i tyrani, róż- 
niący się od zwyczajnych jedynie 
wielkiemi rozmiarami swych wy- 
stępków i za to właśnie uczczeni. 
Gdyby Fryderyk pruski, oszust i 
złodziej, lub Katarzyna rosyjska, 
rozpustnica i bandytka, dopuścili 
się miljonowej części swoich zbrod- 
ni w życiu prywatnem, byliby ska- 
zani na bezterminowe więzienie 
lub straceni na szubienicach. Jako 
monarchowie, jako politycy otrzy- 
mali tytuły „wielkich. Nie potrze- 
ba zresztą sięgać po przykłady w 
przeszłość — mamy w teraźniej- 
szości jeszcze wymowniejszy do- 


wód, Rosja sowiecka jest olbrzy- 
mią rzeźnią ludzi, która pomysio- 
wością w okrucieństwach prze- 
wyższyła najbujniejszą wyobraźnię 
tyranów, mimo to jest przez poli- 
tykę uznana, stała się nawet 
przedmiotem jej zabiegów i zalotów. 
Przyjrzyjmy się uważnie działal- 
ności Ligi Narodów, temu między- 
narodowemu trybunałowi, który 
ma niby trzymać w swych rękach 
idealne wagi sprawiedliwości. Ile 
tam jest krętaniny, wyślizgiwania 
się od obowiązku bezstronnych 
orzeczeń, śodzenia dobrego ze złem, 
przemalowywania czarnego na 
białe i białego na czarne, ile dy- 
plomatyzowania, to znaczy — so- 
fistyki, nieszczerości, pokrywania 
prawdy kłamstwem. Jaka tam 
odbywa się wytężona praca, ażeby 
zachować pozory moralne w nie- 
moralności, Rozbijmy złocone łu- 
piny słów w mowach delegatów, a 
w każdej znajdzie się słowo z ro- 
bakiem obłudy. Bezkrytyczni czy- 
telnicy sprawozdań z obrad tego 
areopagu biorą zawarte w nich 
frazesy za dobrą, rzetelną monetę; 
tymczasem są to przeważnie licz- 
many, które wyrabia i puszcza w 
obieg mennica największych fał- 
szerzy, jakimi byli i są dyplomaci. 
Gdyby ten trybunał był rzeczy- 
wiście świątynią prawa, czy on by 
zapraszał usilnie do zajęcia miej- 
sca w swem gronie sowiety? 
Świeżo zdarzył się wypadek, 
który sam wystarcza do okazania, 
czem jest i jak nisko spaść może 
polityka. Podczas wojny została 
uwięziona, udręczona i rozstrze- 
lana przez niemców angielka nie- 
zwykłej zacności i poświęcenia 
się, która otaczała czułą i tro- 
skliwą opieką swych walczących 
rodaków, a fałszywie oskarżona 
została o szpiegostwo. Nie udo- 
wodniono jej tego występku i tyl- 
ko nasycono tem morderstwem 
dziką, teutońską mściwość. Tę czci- 
godną, niewinnie straconą boha- 
terkę przedstawiono w filmie ki- 
nematografu. Rząd angielski, któ- 
ry powinien był  pomódz do 
wskrzeszenia jej w pamięci naro- 
du, zabronił publicznego ukazania 
obrazu jej męki. Dlaczego? Dla- 
tego, że nie chciał drażnić swych 
byłych wrogów, którzy obecnie 
mogą wyświadczyć pewne usługi i 
dać korzyści ekonomiczne, Czy w 
uczuciach ludzi o czystych i wra- 
źliwych sercach może znaleźć 
usprawiedliwienie ta nikczemność 
handlarska? Podczas wojny na 
wszystkich niemieckich- stacjach 
kolejowych, na wszystkich miej- 
scach afiszowych był nalepiony 
plakat z napisem: „Niech Bóg uka- 
rze Anglję'. Cały zapas wyrazów 


obelżywych i złorzeczących w mo- 
wie angielskiej wysypano na gło- 
wy germańskie. [ po tylu obja- 
wach moralnego wstrętu i gniewu, 
po tylu dowodach barbarzyństwa 
sprawców wojny, moralny, chrze- 
ścijański, zaczytany w Biblii rząd 
wielkobrytański nie pozwala na 
publiczne przypomnienie ich zbrod- 
ni, spełnionej na jego szlachetnej 
rodaczce, bo to mogłoby zaszko- 
dzić businessowi. Zakazany film 
przeniesiono do Belgji i tam dano 
sposobność cudzoziemcowi ogląda- 
nia męczeństwa i śmierci angielki. 
Zaiste „rekordowa“ nikczemność 
uczuć i myśli, dla której niema 
nic wyższego ponad zysk kupiec- 
ki. Czy Cavellown zmartwych- 
wstawszy nie wróciłaby do grobu 
ze wstydem, że była angielką? A 
jednak świętoszkowie i obłudnicy 
Albionu są tak surowi w sądach o 
innych narodach. Nie odważyliby 
się gwizdać w święta lub jeść ry- 
by nożem i uznaliby to za wielką 
obrazę moralności, ale wyprzeć 
się swej bohaterki i zakazać 
wskrzeszenia jej w filmie, na to 
umieją się zdobyć. Bo tego wyma- 
ga polityka! 

Życie narodów kulturalnych od 
wieków obraca się ciągle na dwu 
przeciwnych osiach: moralności 
prywatnej i politycznej. Prawie 
wszystkie niecnoty jednej są cno- 
tami drugiej. Dzięki temu życie to 
wikła się w sprzecznościach, któ- 
re nie pozwalają mu na utrzyma- 
nie harmonji i ustalenie kierunku. 
Wszystko jest w tem samem miej- 
scu i czasie dobrem i złem, szla- 
chetnem i podłem, nagradzanem i 


karanem, moralnem i niemoral- 
nem. Z różnokształtnych kamieni 
można ułożyć wielką kupę, ale 
nie można ułożyć foremnej i mo- 
cno spojonej figury. Podobnie z 
ludzi różnorodnych można według 
odmiennych zasad zbudować spo- 
łeczeństwo, ale każdy mocniejszy 
wicher rewolucyjny łatwo je zbu- 
rzy. Dziwiono się, jakim sposobem 
trzyma się państwo tak niepoda- 
sowane i tak podważone, jak 
carska Rosja. Okazało się, że 
ono nie posiadało mocy wewnętrz- 
nej i szybko zwaliło się aż do grun- 
tu. Z równem zdziwieniem patrzeć 
należy na istniejące obecnie społe- 
czeństwa i państwa, oparte na dwu 
sprzecznych etykach. Czy one 
mogą przetrwać do odległej przy- 
szłości w tem rodarciu? — Niech 
bezmyślna fanfaronada praktyków 
szydzi ze sponiewieranej moralno- 
Ści i uważa za siłę zużytą i bez- 
władną, pozostanie ona na zawsze 
główną regulatorką życia społecz- 
nego. Można je wyobrazić sobie 
bez samolotów i radjów, bez udo- 
skonaleń techniki, bez arcydzieł 
sztuki i badań nauki, ale nie mo- 
żna bez moralności, to jest stałych 
i jednakich norm dla tych samych 
czynów zarówno wielkiej, jak ma- 
łej miary. Zbrodnia musi być uzna- 
na za zbrodnię bez względu na to, 
czy ją popełniają miljony ludzi, czy 
osobnik, czy okrada i morduje 
państwo, czy jeden człowiek. To 
już jest i powinno być najważniej- 
szym celem kulturalnym dążeń 
ludzkości. Moralność musi pozo- 
stać z jedną twarzą. 


Aleksander Świętochowski 
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Aby dogodzić kaprysowi mej to- 


warzyszki, udaliśmy się o zmroku 
nawet do kinematografu, a nasz 
Indus wzruszał ramionami na wi- 


dok bohaterskich walk północno - 
amerykańskich cow boyów . 

— Wszystko to blaga! — cedził 
przez zęby. 

Wieczorem, przez  rzęsiście 
oświetloną stolicę stanu Amazonas 
wróciliśmy na pokład „Yapure”. 

Wczesnym rankiem odbił nasz 
parowiec od molo Manaos. — Po 
zgiełku zupełnie morskiego portu, 
po terkocie wind parowych, po ry- 
ku syren okrętowych, po gwarze 
ludzkim otoczyła nas bezmierna ci- 
sza i groźny spokój rzeki - olbrzy- 
ma. Rio Negro, jakby potwierdza- 
jąc tę nazwę, miała ciemną, szarą 
wodę, niemniej spienioną i wezbra- 
ną od Maranonu. Obie rzeki, złą- 
czywszy się we wspólnem korycie, 
na długiej przestrzeni nie mieszają 
swych wód. Płynęliśmy więc to 
pasem szaro - burym wody, to 
znów, zbliżywszy się do brzegu 
przeciwnego, przebywaliśmy pas 
żółty. 

Przez owe dni na pokładzie „Ya- 
pure", panował niczem niezamąco- 
ny spokój. Trzeciego, parnego i 
nadwyraz gorącego dnia, gdyśmy 
wpłynęli znowu do jednej z licz- 
nych odnóg Amazonki, a puszcza 
ponownie zbliżyła się ku nam swo- 
jem tajemniczem wnętrzem, mr. 
Starling, snadź zdenerwowany upa- 
łem, zaczął ponownie  zaczepiać 
milczącego Indusa. W południe 
ośmielił się nawet użyć zwrotu: — 
niekulturalne zwierzę indyjskie. — 
Młodzieńcowi zabłysły oczy i zaci- 
snęły się pięści. Byłam pewna, iż 
dojdzie do niesmacznej awantury, 
to też odezwałam się pojednaw- 
czo: 

— Mr. Starling sam nie wie, co 
mówi; niechże pan na niego nie 
zwraca uwagi! Yvonne, może. pani 
pójdzie z nami na mostek kapitań- 


ski? Będziemy z jego wysokości 
obserwować puszczę. 

— Najchętniej — zawołała fran- 
cuzeczka, a „nasz“ Indus, opano- 
wany już zupełnie, zawołał: 

— [racemka, może i ty pójdziesz 
z nami? 

Mała pytająco spojrzała na mat- 
kę. ta zaś zrobiła niezdecydowany 
ruch ręką. 

— Niech pani dziecku nie pozwa- 
la zadawać się z brudnym kolor- 
manem — krzyknął brutalnie Star- 


ling — nie powinniśmy z tą hoło- 
tą utrzymywać żadnych  stosun- 
ków! 

— Chodźmy już, chodźmy! — 


nagliła Yvonne i pierwsza wbiegła 
po schodach na górę. Indus i ja ru- 
szyliśmy za nią. Dosłyszałam je- 
szcze ostry głos Affonsa Bragi: 

— Mógłby pan nam przynajmniej 
oszczędzić wysłuchiwania pańskich 
skandalicznych przekonań, panie 
panie Starling! 

— Wy wszyscy południowcy — 
szydził anglik, a zwłaszcza brazy- 
ljanie, macie w sobie pięćdziesiąt 


procent krwi indyjsko - murzyń- 
skiej. 

—  [mpertynent! 

— Głupiec! — zapiszczeli dwaj 


pucołowaci bracia Carruntas, a po 
chwili, gdym już stała obok budki 
sterniczej, usłyszałam ich tajemni- 
czy, mrukliwy szept, dochodzący 
ze schodów, prowadzących do ca- 
jut - companji. Nawet niemrawi 
bliźniacy nie mogli znieść nachal- 
nej pozy anglika. Nasza trójka 
stanęła przy barjerce i zapatrzyła 
się w nieskończone morze puszczy. 
Mijaliśmy właśnie zwarty las palm 
asuaje, a ich strzeliste pnie i rozło- 
żyste liście stanęły zwartą ścianą 
przed naszemi oczyma. Mała Ira- 
cemka stała u burty i, silnie prze- 
chylona przez barjerkę, bawiła się, 
rzucając kawałki papieru w nurty 
rzeki, Obok niej stał Starling i za- 


bawnie poruszając wystającą szczę- 
ką, tłomaczył coś dziewczynce. Na- 
gle... gwałtowne zatrzymanie się 
statku i potworny wstrząs  cisnął 
mną o pokład, Jednocześnie na do- 
le rozległy się rozpaczliwe wołania 
o pomoc. 

— Nao acconteceu nada! — a 
calmense! (Nic się nie stało! uspo- 
kujcie się! — krzyknął czekolado- 
wy kapitan i w paru małpich su- 
sach zbiegł z mostka kapitańskie- 
go, pędząc po spardecku na AB 
okrętu. 

— Tylko kłoda drzewa, przód ca- 
ły! — wołał od dziobu pilot. Za- 
dźwięczał sygnał do maszyn: 

— W tył! 

Ale nagle rozległ się ryk Star- 
linga: 

— Stójcie, dziewczynka! 

— Iracema, Iracema — krzyknę- 
ła soda matka. Statek sta- 
nął. 

— Ratujcie ją, ratujcie ją! — 
wołał anglik, wskazując na wodę. 

Indus zwinnie wskoczył na ba- 
rjerkę, 

— Usuń się pan, bo skaczę! — 
huknął na anglika. 


Wstałam szybko i podbiegłam do 
burty. Anglik stał poniżej na 
spardecku, przy rozwartych drzwi- 
czkach barjery i uniemożliwiał 
skok. Spardeck, wystając bardziej 
nad wodą od mostka, tworzył jak- 
by stopień, który trzeba było ko- 
niecznie przebyć skokiem  pośre- 
dnim. Z żółtych, mętnych fal wy- 
nurzyła się ciemna główka tonące- 
go dziewczęcia. Anglik nie ruszył 
się z miejsca. Nagle... młody czło- 
wiek skoczył z rozmachem wprost 
na ramiona Starlinga. Ten wrza- 
snął coś wściekle i obaj runęli w 
dół, z głośnym pluskiem roztrącając 
wodę. Na chwil parę straciliśmy 
wszystkich troje z oczu, lecz nieba- 
wem wynurzył się Indus, rozejrzał 
wkoło i znowu dał nurka. 


— Iracema, Iracema! — zawo- 
dziła portugalka. 
— Jest, jest, uratowana! — 


krzyknał kapitan — linę, linę, hej, 
dawajcie linę! 


Indus powoli wynurzył się z wo- 
dy, objąwszy jedną ręką bezwład- 
ne ciałko dziewczynki. Zgrabnym 
ruchem, niby szczupak, skoczył ku 
linie i począł spokojnie przewiązy- 
wać dziecko przez pół. Niespo- 
dziewana przeszkoda udaremniła 
ten zamiar. Opodal liny wynurzył 
się Starling, krzycząc przerażonym 
głosem: 


— Kajmany, kajmany, jacare! 


W samej rzeczy, od brzegu zna- 
czyło się kilka bruzd na wodzie, 
szybko zbliżających się do statku. 
Anglik nieprzytomnie chwycił się 
za linę z brutalną siłą, odtrącając 
bezwładną Iracemkę. Indus zdzielił 
go tęgiem uderzeniem pięści przez 
głowę. Starling ponownie zanurzył 
się w wodzie. 


— Zbrodniarz, zbrodniarz! — 
krzyczała Marja. 

— Milczeć! — zawołałam obu- 
rzona. 


Tymczasem nowych kilka lin plu- 
snęło. Z terkotem bloków opuszcza- 
ła się łódź ratunkowa, Groźne śla- 
dy na wodzie były już przy rufie 
statku. Indus, schwyciwszy małą 
wpół, piął się powoli do góry. Je- 
den z marynarzy zsunął się po są- 
siedniej linie i odebrał dziewczyn- 


kę z rąk dzielnego chłopca. Star- 
ling wynurzył się ponownie. 
— Ratujcie, ratujcie! — krzyczał 


obłąkanym głosem i niemniej nie- 
przytomnie bił rękoma wokół sie- 
bie. Łódź, niezręcznie opuszczana, 
była jeszcze daleko —  kajmany 
blizko. Indus rzucił okiem na swe- 
go byłego prześladowcę, spojrzał 
w górę na nas, uśmiechnął się 
i szybko opuścił się na dół. 


— Podaj mi rękę, żywo! — krzy- 
knął do oszalałego ze strachu an- 
glika, Ten nie kazał sobie tego dwa 
razv powtarzać. Marynarze, kapitan 
i pasażerowie na pokładzie uchwy- 
cili za linę, Starling wynurzył się 
trochę z wody.i wolną ręką opasał 
się sznurem. Indus zacisnął węzeł. 


— Razem! — zakomenderował 


kapitan. 


Pociągnęliśmy. Obaj ratujący się 
mężczyźni wyskoczyli nagle w górę 
na pół burty. W tej chwili potwor- 
ne zęby krokodyla kłapnęły głucho 
w próżni. 

— Ciągnąć, ciągnąć, chłopcy! — 
zachęcał kapitan. 


W parę minut potem, zapłakana 
i uszczęśliwiona portugalka dzięko- 
wała młodzieńcowi ze wzruszającą 
prostotą, a mała Iracema, przed 
chwilą doprowadzona do przyto- 
mności, wśród łkań, pytała: 


— Mamusiu, mamusiu, a jakbym 
utonęła, to coby było? ; 


Pasażerowie wszystkich klas, ka- 
pitan i załoga ściskali Indusowi rę- 
ce, klepali go kordjalnie po plecach 
i rozpamiętywali między sobą z 
ożywieniem szczegóły wypadku. 


Starling, ociekając wodą i opie- 
raiac się o ramię troskliwie go wio- 
dącej Marji, schodził wolnym kro- 
kiem po głównych schodach jadal- 
ni do swej kajuty. U drzwi prowa- 
dzących na korytarz pierwszej kla- 
sy spotkał Yvonne i mnie. 


— No cóż — zaśadnęła go czu- 
purna francuzeczka — podał pan 
„sdnak, „cywilizowany“ a dzielny 
angliku, rękę brudnemu, dzikiemu 
i tchórzliwemu kolorowemu? 


— Goddam! — zaklął Starling. 


Roześmiałyśmy się na cały głos. 
Marja Barro da Silva Costa Ma- 
ranha obrzuciła.nas bazyliszkowym 
wzrokiem. 


Wyszłyśmy na pokład. Ogarnął 
nas miły a niespodziewany chłód. 
Tajemnicze, różnorodne głosy szły 
od puszczy. Brzęk niezliczonych cy- 
kad zlewał się w jeden jednostaj- 
ny, a wznoszący się, to znów opa- 
dający, wnikliwy ton. Smutny głos 
małego ptaszka „pukupi“ napełniał 
serca nasze niewypowiedzianą me- 
lancholją. W zachodniej stronie zie- 
lonkawo - lazurowe niebo barwiło 
się w krwawo czerwone smugi. Le- 
śne głębie stawały się ciemne i po- 
nure. Woda utraciła swój jasny ko- 
lor, szarzejąc i nabierając stalo- 
wych blasków. Zbliżał się wieczór. 


KONIEC. 


Rozmowa z Gorkim 


Maksym Gorkij, 60-rocznicę 
urodzin święci uroczyście Rosja, przeby- 
wa od kilku lat stale w Sorrento, pod 
Neapolem. Jest mu tam tak dobrze, że 
nie opuszcza swej siedziby, nie dał się 
skusić zaproszeniom z Moskwy na obchód 
swego jubileuszu, Jednemu z dziennika- 
rzy francuskich udało się dotrzeć do zna- 
komitego pisarza: wogóle bowiem Gorkij 
nie przyjmuje reporterów, nie udziela wy- 
wiadów. Szczęśliwszy od innych dzienni- 
karz ten tak streszcza 
Gorkim: 

— Gorkij pracuje teraz nad dziełem, 
które ma zobrazować życie umysłowe w 
Rosji w ciągu ostatnich czterdziestu lat. 
jest już napi- 


którego 


swą rozmowę z 


Pierwsza z trzech części 
sana, 

Do Gorkiego trudno jest się dostać, ale 
gdy się jest przyjętym, gospodarz czaruje 
gościnnością, mówi dużo i żywo. 

— Byłem raz aresztowany za włóczę- 
gostwo, opowiada autor „Na dnie". Już 
wtedy byłem autorem paru książek, które 
moje nazwisko uczyniły głośnem. Komi- 
sarz policji dowiaduje się o mem na- 
zwisku, 

— Jakto, woła zdumiony, pan jesteś 
autorem tych świetnych powieści i nowel? 
To niesłychane! Chce pan być wolnym? 
Niech pan napisze mi małą nowelę. Na- 
tychmiast wypuszczę pana z aresztu. 

Wróciłem do celi i naprędce nakreśli- 
łem jakieś opowiadanie. Przesłałem je 
przez strażnika komisarzowi. Zaraz zosta- 
łem uwolniony .W kilka dni później zna- 
lazłem moją opowiastkę w jednym z 
dzienników. Jako autor, podpisany był... 
komisarz policji. 

— Wojna i pokój, mówił Gorkij, są 
tem samem, co cierpienie i radość — 
nieodzownemi elementami życia, Jeśli 
wojna wybucha pod hasłem wyższych 
ideałów, może być zbawienniejszą od po- 
koju... 

Według mnie ludzkość przez wojnę nie 
może stać się ani lepsza, ani gorsza, Prze- 
chodzi tylko ze stanu wyjątkowego do 
stanu normalnego. Ludzkość jest ‘zawsze 
taka sama, ani zła, ani dobra, a raczej — 
i zła, i dobra... 

SZEŃ PA 

Mówiąc o teatrze, Gorkij zauważył, że 
obchodzą go 
wcale. Interesuje go tylko utwór. Dlate- 
$o, mniema, Szekspira można grać nawet 
w strojach dzisiejszych: Ale szersza pu- 
bliczność ma wyobraźnię leniwą, trzeba 
jej dopomóc inscenizacją, która ułatwia 
wżycie się w dramat. Pirandello i Shaw 
nie wzruszają Gorkiego. ‘Kinematograf? 
To tryumf ruchu. Kinematograf stanie się 
niebezpiecznym współzawodnikiem teatru, 
kiedy będzie dawał obrazy barwne i kie- 
dy połączy się z udoskonalonym gramo- 
fonem. Ale do tego jeszcze daleko! 

s 


dekoracja i wystawa nie 


BYŁO NAS TRZECH: 


(CZARODZIEJSKIE MIASTO.. PRZEMOC KRWI...) 


Powieść polska rzadko pokazuje 
nam wnętrze fabryk, warsztatów, 
wytwórni. Temat to bowiem prze- 
ważnie smętny, Cóż może się dziać 
w ścianach zakładów mechanicz- 
nych czy rękodzielniczych? Ma- 
szyna pcha człowieka do codzien- 
nej wytężonej pracy; rzadko rze- 
mieślnik ma możność ujawnienia 
indywidualnych uzdolnień. Mecha- 
niczność zajęcia nie obfituje w cie- 
kawe konflikty, powieściowe pery- 
petje. Trzeba talentu dośrodkowe- 
$o, umiejętności analizowania i 
spostrzegania stanów  wewnętrz- 
nych człowieka, by z materjału te- 
go rodzaju zbudować wzruszającą 
narrację. 

P, Józef Gordowski osiągnął ten 
artystyczny rezultat bez wszelkich 
wysiłków kompozycyjno - beletry- 
stycznych. (Opowiedział prosto, 
szczerze życie trzech terminato- 
rów cyzlerskich w dużem przed- 
siębiorstwie i zjednał dla powieści 
swojej uwagę czytelnika. Nieweso- 
łe było życie takiego terminatora. 
Nim dostał jaką taką robotę do rąk, 
z zakresu specjalności, musiał wie- 
le miesięcy zużyć do najtrudniej- 
szych zajęć w warsztacie. Nosił 
wodę, zamiatał, podawał narzę- 
dzia, dostawał od brutali czelad- 
ników po twarzy. Przykre te sto- 
sunki, usankcjonowane tradycją oby- 
czajową, nie łagodziły się nawet 
przez kulturę, pęd do piękna i wie- 
dzy, trzech sympatycznych, arty- 
stycznie obdarzonych chłopców. 
Jednym z nich był, podobno, Jan 
Rembowski, znakomity później 
art. malarz. Rozpoczynał on, ja- 
ko dziecko proletarjatu, od ter- 
minatorstwa w cyzelerni. Poczu- 
cie linii, ambicja artystyczna pcha- 
ła go do podejmowania prac, a rze- 
czywistość kazała mu biegać na 
posyłki. Obok Jana równie dziel- 
nie walczyli o zdobniczą sztukę i 
siebie Stach i Józef, dzieci nędzy 
warszawskiej. 

Powieść o nich jest książką wiel- 
ce sympatyczną. Stwierdza, że naj- 
gorsze nawet warunki bytowania 
nie mogą zniszczyć woli do pięk- 
na i prawdy. Może też zwróci ona 
uwagę szerszych naszych sfer spo- 
łecznych na „Janków, Stachów, 
Józków', tkwiących i teraz po 
warsztatach a wybiegających zna- 
czeniem pod strop niebieski sztu- 
ki. Ulżenie ich ciężkiej doli jest 
obowiązkiem. Smutno skończył 
Stach. Nawet nie dokończył ter- 
minu. Jan, jak wiemy, pozostawił 


po sobie piękne dzieła, lecz zmo- 
gla go wkońcu gruźlica, nabyta w 
$rajzlerni. Żyje i pracuje dla chwa- 
ły sztuki narodowej tylko Józef. 

Przy męskich wysiłkach tych 
młodzieńców, pnących się do sztu- 
ki i walczących o piękno swych 
dusz, cierpienia p. Marji, bohater- 
ki powieści, p. A, Wyleżeńskiej p. 
t. „Czarodziejskie miasto“, wyglą- 
dają dosyć egzotycznie. Nie zna- 
czy to, że nie są prawdziwe. Au- 
torka przekonywa nas do zbolałej, 
udręczonej miłością, a nie mogącej 
zapomnieć olśnień serca bohater- 
ki swego opowiadania. Cierpienia 
jej są uporczywe. Nie może ich za- 
leczyć czar, ani liczne atrakcje pa- 
ryskie. 

Wieść o przyjeździe „jego“ do 
Paryża napełniła serce Marji na- 
iwną nadzieją. Czy nadzieja ta 
sprawdzi się, zrealizuje? 

Opowieść p. Wyleżyńskiej pisa- 
na jest zajmująco, miejscami barw- 
nie. Znać duże wyrobienie pióra. 


Koloryt paryski dobrze uchwy- 
cony. 
Szeroką poczytność zdobędzie 


napewno powieść p. Kazimierza 
Dunin-Markiewicza p. t. „Przemoc 
krwi”, Autor Zdobył niejedno po- 
wodzenie teatralne. Dotychczas 
bowiem prawie wyłącznie wypo- 
wiadał się w formie dramatycznej. 
Technika ta dodaje wiele waż- 
nych, emocjonalnych pierwiastków 
twórczości beletrystycznej, Kto 
przeszedł przez sztukę teatralne- 
go ujmowania materjału artystycz- 
nego, w powieści znajdzie sposob- 
ność do pokazania umiejętności 
wiązania fabuły, natężania sytu- 
acji, wydobywania na jaw scen 
o  kolorycie  charakterystycznie - 
niezawodnym. „Przemoc Krwi“ 
wskazuje na wszystkie te zalety 
pióra. Budowana z dużym roz- 
machem, operuje wypróbowanemi 
środkami ekspresji. P. Markie- 
wicz w powieści idzie śladami sta- 
rych, uznanych, poczytnych bele- 
trystów, jak Dumas lub Hugo. 
Mamy więc śliczną Annie O'Rur- 
ke, znajdę, a właściwie córkę an- 
gielskieśo żołnierza, alkoholika. 
Matka rekrutuje się z panien lżej- 
szego typu. Odjechała ona do Indji 
ze swoim małżonkiem, zapomniaw- 
szy podczas pijaństwa o córce. 
Annie wychowuje się więc w kla- 
sztorze i staje się nauczycielką. 
Nie zna swoich rodziców. Matkę 
spotyka jeszcze raz w życiu w wa- 
runkach strasznych. Pobieśnie jej 
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na pomoc. Złość ludzka o mało nie 
wtrąci ją w piekło upodlenia. 
Zrządzi to szynkarz Tim, nie wie- 
dząc, iż to on właśnie jest jej oj- 
cem, a nie żołnierz O'Rurke. Ze- 
mści się on na przygodnych narzę- 
dziach swojej złośliwości. Pójdzie 
do kryminału wraz z p. Lewinso- 
nem, właścicielem magazynu kon- 
fekcji damskiej i stręczycielem. 

Annie O'Rurke ocali sympatycz- 
ny stolarz Murtyn Murphy. Z nim 
powita radosny dzień powstania 
irlandzkiego. Wzruszająca to chwi- 
la, p. Dunin-Markiewicz opisał ją 
barwnie, zajmująco. Jest ona jed- 
nak luźnie związana z wątkiem 
narracji. Ciekawe obyczaje po- 
$rzebowe irlandzkie łączą się orga- 
nicznie z fabułą i prze to podkre- 
ślają koloryt lokalny powieści. 
Autorowi udało się nakreślić kil- 
ka scen o dużem napięciu drama- 
tycznem. Opisy perypetji powie- 
ściowych, dziejących się w Dubli- 
nie mówią o znajomości tego mia- 
sta. 

„Przemoc Krwi" p. Kazimierza 
Dunin-Markiewicza obfituje w ty- 
py charakterystyczne: szynkarz 
Tim, stolarz Murphy, Kewin Me- 
ehon, pani Brown, pijaczka O'Rur- 
ke. Odgłosy oceanu Atlantyckie- 
go słyszy się w  rozmyślaniach 
Patricka, w pięknych opisach ży- 
wiołu wód. 

Powieść p. Kazimierza Dunin- 
Markiewicza wskazuje, że w dzie- 
dzinie narracji możemy się spo- 
dziewać po autorze „Marty'* utwo- 
rów poczytnych, ciekawych i oby 
licznych. 


Eustachy Czekalski 


NAGRODA M. ST. WARSZAWY 


Jacek Malczewski, znakomity malarz, 
otrzymał nagrodę m. st. Warszawy w kwo- 
cie 15 tysięcy złotych. Mśród artystów 
plastyków starszego pokolenia jest on je- 
dnym z czołowych mistrzów. Dorobek je- 
go malarski przysporzył chluby sztuce 
polskiej na całym świecie 


MARJA PAWLIKOWSKA 


Jedna noc 


Z za czarnego żagla firankt świecą uporczywe latarnie. 
Samotność moja nie może być większa, 

Nie może być wspanialej i straszniej i marniej 
i bardziej obco 

naweł łam, gdzie nas ręce wieczności 

w nieskończone blade pasma potną, 

nawet łam, gdzie komety tęskniące, 

jak lecące srebrne lampy kopcą, 

gdzie każdy idzie drogą samotną, 

gdzie zapach mchów zroszonych i fiołków 
słodkiem tchnieniem nocy nie upiększa, 

gdzie niema śmiechu, pocałunku, róży, 

gdzie nikt nikogo ao serca nie przygarnia... 
= ©! ©! O! 

by się wprawić do dalekiej podróży, 

trzeba takiej nocy, jak ła noc, 

ta noc czarna, 

którą dzisiaj przeżywam... 


Wszystko zależy od ciebie 


W twojej ręce jest świat. W twojej białej ręce. 
Gdy zechcesz, będzie jasny, genjalny, gorący, 
muzyczny, malarski, kwitnący, szumiący... 

Nie będzie więcej zimy. 

Będzie primawera. 

Powiedz mu, niechaj żyje lub niechaj umiera. 
Powiedz. Powiedz prędzej. 


Miłość w obłokach 


Aniele czarnowłosy! Skrzydlaty pilocie! 

Jakież ło ręce masz? Białe, jak śnieg? 

Dwie lilje niesportowe, pobladłe w tęsknocie. 

Czy śnieg ci je wybielił, gdyś po chmurach biegł? 
* 


Ach! jestem dziś, jak wicher, oszalały, głupi! — 
w krzyku o Tobie zamknął się żywot mój cały. 
Bóg słowikowi swemu oczy wyłupił, 
by łzy mu w gardle śpiewały. 

* 


Chcę cię w milczeniu zachować, 

w sekrecie, czarny narcyzie! 

Lecz miłość mi serce całuje i gryzie — 
na rałunek biegną mi słowa. 


* 


Jeśli ty, ręce gestem otwarłszy szerokim, 

zlecisz z nieba na ziemię w świszczącej tęsknocie — 
ja spadnę równocześnie z ziemi na obłoki 

z krzykiem śmierci — anielski, anielski pilocie! 


REOS ESZ JE 


Serce oddane 


Zwrócili mi moje serce, 

dane w olśnieniu złotem. 

Wiem już, że nie jest ono trujące, jak szalej, 
ani wielkie, 

ani mocne, jak serce orlicy — 

że nie broni praw jego djabeł czarnolicy — 
— Ach! i muszę nosić je dalej, 

zwykłe, 

przymierzone 

oddane z powrotem. 

Dzień zimowy 


Śnieżny dzień. 

Dzień przytułek. 

Biały, cichy szpiłal. 

Leży pani ginąca od śmiertelnej rany. 

Ktoś się nad nią pochylił. 

Czy śpi? Ktoś zapytał. 

I któż ją tak urządził Któżby? Ukochany! 
Biały, spokojny szpital. 

Dzień bez końca. Zima. 

— Godziny pielęgniarki szepczą: czy wytrzyma? 


Samobójstwo 


Samobójstwo — to nie to, co myślicie. 
Któżby się tam zabijał z powodu zmartwienia! 
Żyć jest słodko, a smutek to życie! 
Chodzi o co innego. Że nic się nie zmienia. 
* 

Rzeczy zwykłe udają, że o niczem nie wiedzą. 
Rozdarte futro. Pęknięta jedwabna pończocha. 
Rachunek hotelowy. Głód ukryty trwożnie, jak 

[zając pod miedzą, 
— O co chodzi” Wielkie rzeczy, że ktoś kogoś 


[nie kocha! 
* 


Poduszka niepotrzebna już rajskiej głowie. 
Telefon? Tercząca ozdoba na ścianie. 
Ach, sznur jego zielony odciąć, i niech się cały 
[pokój dowie, 
co się stanie, o, co się stanie! 
* 
Nie potrzeba już sukien ani kremów — 
lustra, ani szczotki, ani ścierki 
lnni niech się troszczą, niech kupują, niech biegają, 
[opętani żałobą. 
Zrozumcież wy, rzeczy, plołące trzy po trzy, jak 
[ głupie fryzjerki, 
że przestało się być europejką, gdy się wlecze 
[krwawy potrzask za sobą... 


Wielcy poeci polscy po francusku 


Śród księgarzy francuskich daje 
się w ostatnich czasach zauważyć 
żywsze zainteresowanie kulturą i li- 
teraturą polską. Przez długie lata 
istniał zwyczaj, że wydawca pary- 
ski, ogłaszając drukiem polski 
utwór literacki, żądał nietylko bez- 
płatnego manuskryptu przekładu, 
ale nadto — $warancji, że sprzeda 
pewną ilość (np. 500, 1000 lub wię- 
cej) ogzemplarzy danej książki. 
Gwarancja taka znaczyła, że sam 
autor polski (lub jego mcecodawca) 
musiał te egzemplarze nabywać 
czyli opłacać główne koszta wydaw- 
nictwa. Ten objaw barbarzyńskie- 
go stosunku do cudzoziemców za- 
czyna zwolna zanikać. 


Dowiadujemy się, że paryski 
dom wydawniczy „La Renaissanse 
du Livre“ oświadczył Polskiemu 
Klubowi Literackiemu, iż gotów 
jest wydać. dwanaście wybitnych 
powieści polskich bez żadnej dopła- 
ty. Narazie powstaje tylko zagad- 
nienie, co wydać po francusku z rze- 
czy polskich? co może liczyć na po- 
wodzenie u publiczności francu- 
skiej? 

Taż sama firma odważyła się na 
wydawnictwo znacznie ryzykow- 
niejsze. Oto w kolekcji „Les Cent 
chefs-d'oeuvre étrangers” wydała 
książkę pt. „Les Grands Poètes Po- 
lenais” w przekładzie i ze wstępem 
W. Bugiela. Tym razem odwaga 
wydawcy zeszła się z jeszcze więk- 
szą odwagą tłomacza. Dr. W. Bu- 
giel jest bardzo szanownym leka- 
rzem, praktykującym w Paryżu 
od wielu lat. Swego czasu pisywał 
często po polsku, zajmując się chęt- 
nie folklorem. W Paryżu wydawał 
po francusku rzeczy informacyjne o 
Polsce (w r. 1921 napisał pożytecz- 
ną książkę „La Pologne et les Po- 
lonais", wydał też pracę pt. „Mic- 
kiewicz et la littérature populaire“ 
(1902) craz wiele studjów z histcrji 
medycyny w Polsce. Dr. Bugiel kc- 
cha literaturę i bada ja poważnie. 
Do swego przekładu „Wielkich pc- 
etów polskich' dodał obszerny (47 
stronic) wstęp o dziejach poezji 
polskiej od średniowiecza do Kra- 
sińskiego włącznie. Wstęp to — su- 
chy, mało dla cudzoziemca pocią- 
gajacy, ale napisany sumiennie, ze 
znajomością przedmiotu. 

Niestety jednak, dr. Bugiel nie 
jest poetą ani polskim, ami francu- 
skim. Zabrał się do przedsięwzięcia, 
przekraczającego znacznie jego siły. 
Francuzi, nie znając języków cb- 
cych, nie znoszą przekładów wier- 


szowanych, bo zdają sobie sprawę, 
że tylko poeta francuski, pokrewny 
siłą i gatunkiem talentu poecie tło- 
maczonemu, może dać jaki taki od- 
powiednik jego utworu. Dr. Bugiel 
tłomaczył poetów naszych wierszem 
nierymowanym, albo raczej prozą 
zlekka rytmiczną, w formie wiersza 
podaną. Podobńy przekład może 
mieć pewną dokładność treści, 
ale nie daje wyobrażenia o poetyc- 
kich walorach utworu polskiego. 
Wskutek: tego ogromne zamierze- 
nie ar. Bugiela budzi bardzo mocne 
zastrzeżenia. 


W zbiorze swym (stosując się za- 
pewne do przepisanej przez wydaw- 
cę skromnej objętości książki — 222 
stronice) tłomacz uwzględnił utwory 
pięciu poetów: Jan Kochanowski, 
Antoni Malczewski, Adam Mickie- 
wicz, Juljusz Słowacki, Zygmunt 
Krasiński. Nie dotyka ani epoki sta- 
nisławowskiej, ani przebogatej na- 
szej poezji poromantycznej. Kocha- 
nowskiego podzielił na cztery gru- 
py: 1) Miłość i życie rodzinne (czte- 
ry „Pieśni'*); 2) Życie.codzienne (?) 
(sześć pieśni); 3) Życie polityczne 
(pieśń „Wy, którzy pospolitą rzeczą 


władacie' i „Satyr“); wreszcie 
4) Treny (tren II, III, V, VII, 
VIII, X i XV). 


Już przy tym przypadkowym wy- 
borze żałować należy, że tłomacz 
nie skorzystał np. ze świetnego 
przekładu „Trenów“, dokonanego 
niedawno przez L. Roquigny'ego. 
Z. Malczewskiego dał tłomacz całą 
pierwszą pieśń „Marji, co znowu w 
tak małym zbiorku nie było nie- 
zbędne. Mickiewicz podany w ta- 
kich fragmentach: Romantyczność, 
pierwsza część „Dziadów *, „Na Al- 
pach w Splügen", „Oda do młodoś- 
ci", dziesięć ,„Sonetów krymskich”, 
pięć fragmentów z „Konrada Wal- 
lenrcda', historja Cichowskiego z 
III części „Dziadów“, sześć dłuż- 
szych fragmentów z „Pana Tade- 
usza'. Najmniej reprezentacyjnie 
przedstawia się w zbiorze wybór po- 
ezji Słowackiego. Mamy tu utwory 
następujące: „Ojciec  zadżumio- 
nych”, „W Szwajcarji”, „Hymn na 
morzu o zachodzie słońca”, dziewią- 
ta pieśń z', Podróży do Ziemi Świę- 
tej z Neapolu“, „Na sprowadzenie 
prochów Napoleona", fragment 
czwartej pieśni „Beniowskiego“ i 
„Testament mój". Wreszcie Kra- 
sińskiego ma Francuz poznać z ma- 
łego fragmentu „Przedświtu” i kil- 
ku drobnych poezyj a mianowicie: 
„Ledwom cię poznał”, „Zawsze i 
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wszędzie”, „Tak więc ciągle z bu- 
rzy na burzę“, „Listku dziś suchy”, 
„Darmo świat ziemski płląsem 
mnie otoczy“, „Resurrecturis* i 
„Cokolwiek będzie, cokolwiek się 
stanie”. 


Rodzi się pytanie, jaki interes 
wzbudzić może śród wykształco- 
nych Francuzów książka w ten spo- 
sób podana? Mam wrażenie, że, 
przy najlepszej dobrej woli czy- 
telnika, „Les'Grands Poètes Polo- 
nais“ wydadzą mu się poetami nie- 
zbyt ciekawymi. Tylko wybitna 
transpozycja formy mogłaby za- 
trzymać uwagę Francuza przy 
fragmentach większych utworów 
i lirykach, tłomaczonych przez d-ra 
Bugiela. Jakże możemy żądać po- 
błażliwości dla takich przekładów 
w społeczeństwie, gdzie się zwal- 
cza np. własnego, wielkiego poetę, 
Valery'ego? 


T 


ZAMACH NA KRÓLA 
WŁOSKIEGO 


Podczas oficjalnego otwarcia Targów me- 
djolańskich dn. 12 b. m. niewykryci spra- 
wcy wykonali zamach na J. K. Mość 
Wiktora Emanuela II. 22 osoby poniosły 
śmierć. 50 ludzi raniono. Zamach był 
gruntownie przygotowany, eksplozję ma- 
szyny piekielnej obliczono co do minuty. 
Przypuszczają, tż bomby te były przezna- 
czone i dla Mussoliniego. Spodziewano się, 
że Król wraz z premjerem jechać będą 
razem na otwarcie wystawy 


PIERWSZY BISKUP JAPOŃSKI 


J. E. January Haysaka, niedawno przez stolicę apostolską mianowany biskupem w` Japonji. W New-Yosku duchowni katoliccy i ludność przyjmowali go? ostentacyjnie 


AGITACJA PRZEDWYBORCZA W STANACH ZJEDNOCZONYCH 


Gubernator Alfred Smith, kandydat na prezydenta Stanów Zjednoczonych, prowadzi sam agitację za swoją osobą w Broklynie. Na glowe przywdział, helm 
strażacki, gdyż dnia tego był zjazd strażaków „ Wide World Photos 


Polski mistrz wielkiego kabalisty 


W stopięćdziesiąłą rocznicę urodzin Hoene Wrońskiego. 


Potężna indywidualność Hoene - 
Wrońskiego nie została dotąd jesz- 
cze należycie oświetlona w historji 
wiedzy i kultury polskiej. Istnieją 
tylko fragmentaryczne obrazy, 
przedstawiające poszczególne dzie- 
dziny jego działalności; brak mono- 
grafji, która by ujęła całokształtpra- 
cy i życia tego genjalnego wprost 
myśliciela, głębokiego filozofa i 
apostoła mesjanizmu, nieporówna- 
nego astronoma a zwłaszcza mate- 
matyka, wybitnego socjologa, świet- 
nego ekonomisty i polityka. 

Przyszły biograf Hoene - Wroń- 
skiego będzie również zmuszony po- 
święcić sporo kart swej książki naj- 
mniei może dotąd znanym pracom 
Wrońskiego w zakresie wiedzy taje- 
mnej. Dużo interesującycu szczegó- 
łów z tej dziedziny znaleźć można 
w obszernem, niedawno wydanem 
dziele, które francuski autor, p. Pa- 
weł Chacornac, poświęcił wielkiemu 
kabaliście, odnowicielowi okultyz- 
mu we Francji, Eliphasowi Leviemu, 
a w którem wydobył na światło 
dzienne wiele nieznanego dotąd 
całkiem materjału. 


Alfons Ludwik Constant, tak bo- 
wiem brzmi autentyczne nazwisko 
Eliphasa Levi, poznał Hoene-Wroń- 
skiego około roku 1850 za pośredni- 
ctwem jego teścia, markiza de Mon- 
ferier, badacza magnetyzmu, a w 
owym okresie wydawcy pisma „Mo- 
nitor Paryski". Niewątpliwie prowa- 


dzili obaj długie rozmowy i dysku- 
sje, skoro Eliphas Levi 


pisze póź- 


niej w swym „Dogmacie Wysokiej 
Magji": „Poczuwam się do obowiąz- 
ku powiedzieć na chwałę tego uczo- 
nego, że jego dociekania skróciły 
znacznie naszą pracę nad wiedzą 
tajemną“. A w korespondencji swej 
z tego samego okresu dodaje: — 
„Wroński był tak nadzwyczajnym 
medrcem, że świat cały nie mógł go 
pojąć, pozatem zaś bvł tak fanaty- 
cznym poplecznikiem okultyzmu, że 
za żadną cenę nie chciał dopuścić 
do podejrzenia, jakoby znał kabałę 
i poświęcał się magji“. 

Zaś już po śmierci Wrońskiego 
żegna go Eliphas Levi w „Revue 
Progressive" następującemi słowy: 

„Człowiek, którego odkrycia je- 
dvnie w dziedzinie matematyki na- 
bawiłyby trwogi geniusz Newtona, 
stworzył — w tym wieku powszech- 
nvt.. « absolutnych wątpliwości — 
niewzruszoną odtąd podstawę wie- 
dz- zarazem ludzkiej i boskiej, On 
pierwszy odważył się określić istotę 
Bosa i w samem określeniu odna- 
leść prawo absolutnego ruchu i stwo- 
rzenia świata“... „Dochodzą teraz 
do głosu sprytne miernoty, które 
wykorzystują zwykle odkrycia ge- 
njuszy; Wroński zostawia im boga- 
tą spuściznę, Ałė cóż znaczą dla nie- 
go teraz niesprawiedliwości lub hoł- 
dy ludzkie? On znalazł coś więcej, 
„niż spóźniony poklask pogardy go- 
"dnej epoki, znalazł tajemnicę życia 
i ten alchemik powszechnej wiedzy 
posiadł teraz na łonie Boga nie- 
śmiertelność, którą sam sobie stwo- 
rzył. Wypoczywa w promieniach ab- 
solutnej światłości po życiu, które w 
środowisku naszej obojętności i cie- 
mnoty poświęcił kultowi Prawdy”. 

Jeżeli zważymy, że słowa te wy- 
powiedział największy i najsłynniej- 
szy z okultystów XX-go wieku, to 
jasnem się staje, że tajemna wiedza, 
którą posiadał Wroński, sięgać mu- 
siała bardzo daleko. Eliphas Levi 
niewątpliwie uważał go za mistrza 
w tej dziedzinie i śledził pilnie 
wszystkie jego prace w tym zakre- 
sie. 

Największe zainteresowanie okul- 
tysty budził tajemniczy aparat, któ- 
ry Hoene - Wroński skonstruował, a 
który miał służyć do przepowiada- 
nia przyszłości. O aparacie tym 
doszły do naszych czasów pewne 
wiadomości, Eliphas Levi zaś opisu- 
je jego powstanie i konstrukcję w 
następujących słowach: 

„Próbował swych sił w dziedzinie 


Hoenć- Wroński wedle współczesnego portretu wynalazków, budował maszyny ma- 
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tematyczne, koła o wieczystym ru- 
chu cudownie skombinowane, był 
bowiem matematykiem  transcen- 
dentalnym. Ale, niestety, maszyny 
nigdy nie funkcjonowały, gdyż 
miedź i stal, nieposłuszne prawi- 
dłom algebry, nie poddawały się 
oczywistości demonstracji. Jedno z 
badań, najbardziej gorączkowych i 
ukrywanych przed ludzkiem okiem, 
dotyczyło stworzenia maszyny do 
odgadywania, czyli prognoskopu, 
obliczającego prawdopodobieństwa i 
zestawiającego zrównania faktów 
przeszłych, teraźniejszych i przy- 
szłych, aby z nich dojść do określe- 
nia wartości wszystkich możliwych 
do pomyślenia iksów. 


Prognometr Wrońskiego, wedle 
szkicu Eliphasa Levi 


Wreszcie pewnego dnia wykrzy- 
knął, jak Archimedes, „Eureka!' i 
zawezwał robotników, którym zale- 
cił jak największą tajemnicę. Nie 
powierzył nikomu planu swej ma- 
szyny, lecz kazał ją budować część 
po części, zachowując dla siebie zło- 
żenie całości (Był sam trochę me- 
chanikiem). 

Maszyna do przepowiadania była 
sporządzona znacznym kosztem. Są 
to dwie metalowe kule, zamknięte 
jedna w drugiej i obracające się na 
dwóch osiach w kształcie krzyża w 
nieruchomem kole, pełnem małych 
przeóródek, otwierających się i za- 
mykających, a zawierających w so- 
bie zasady wszystkich nauk. Synte- 
za tych nauk, sklasyfikowanych po- 
dtug ich analogji, jest wyryta na 
podwójnej kuli, która grawituje 
około dwóch osi. Cała machina, po- 
dobna do wielkiego globu niebies- 
kiego, pokryta jest polerowanym 
bismutem i umieszczona na podsta- 
wie z pozłacanej miedzi. Jest tam 
polaryzator, opatrzony strzałkami i 
cyzelowanemi kompasami. Z jedne- 
go boku wznosi się mały globusik z 
ustawionym na nim trójkątem, z 
drugiego płonąca gwiazda magów — 
Jest to cudowny instrument, który 
musiał kosztować szalone sumy, Na 
powierzchni kuli, której połowa jest 
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WYWCZASY ŚWIĄTECZNE W WENECJI 
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Minister spr. zagr. A. Zaleski z 


małżonką przed pałacem Dożów, obok sekretarz poselstwa w Rzymie Chałupczyński, 
oraz przedstawiciel Pata, Leon Chrzanowski 
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jasna a połowa ciemna, są wypisa- 
ne wiasną ręką Wrońskiego zrówna- 
nia nauk porównywanych; na wiel- 
kiem, nieruchomem kole wypisane 
tą samą ręką podstawowe zasady 
tycn samych nauk". 

Eliphas Levi konstatuje również, 
że ta'emnicę używania tego progno- 
metru czy prognoskopu posiadał 
prócz wynalazcy jedynie markiz 
Sarrazin de Montferrier, będący. 
rzekomo ostatnim wielkim mistrzem 
Temolarjuszów. Podobno też Wroń- 
ski przed śmiercią zdemontował 
wszystkie swoje maszyny i sprzedał 
metal tandeciarzom. 

Ale prognometr uszedł temu lo- 
sowi, jak wynika z dalszej kore- 
spondencji Eliphasa Leviego. Jakąś 
nieznaną drogą dostał się aparat w 
posiadanie niejakiego pana Vallette, 
zbieracza autografów i osobliwości, 
a `o jego rozstrzelaniu przez Wer- 
salczyków podczas komuny został 
kupiony wraz z całym zbiorem 
przez jednego z antykwarjuszy. Tu- 
taj odnalazł go Eliphas Levi około 
roku 1873 i nabył na swoia włas- 
ność, Wielki kabalista usiłował nie- 
wątpliwie wykryć tajemnicę misty- 
cznej maszyny. Z pewnych wzmia- 
nek w listach Leviego można wy- 
wnioskować, że próby te nie zostały 
uwieńczone pomyślnym rezultatem. 


Potem, po śmierci Leviego, pro- 
$śnometr stał się własnością hr. 
Mniszcha, dzisiaj zaś — jak twier- 
dzi p. Chacornac — znajduje się w 
rękach pewnego znanego okultysty. 


Stanisław Sierosławski 
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PAMIĘTNIK A. LEDNICKIEGO 


Aleksander Lednicki, znany działacz po- 

lityczny i społeczny. Na innem miejscu 

„Świat”* rozpoczyna druk fragmentów 
z jego „Pamiętników* 
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ZMUZYKI 


Można bez przesady powiedzieć, że 
bieżący sezon koncertowy stanowi Sa 
punkt zwrotny w muzycznem życiu War 
szawy. Oto, jak i poprzednich lat, nie 
obyło się w czasie ielkiej Nocy bez 
wykonania Stabat Mater Rossiniego. Ros- 
sini jednak w roku bieżącym po raz 
pierwszy znalazł się jakgdyby na margi- 
nesie wysiłków zespołowych. Msza h-moll 
Bacha, Mesjasz Haendla, wreszcie wielki 
koncert oratoryjny pod dyrekcją Coopera 
z wykonaniem „Jezusowego Zwierciadła” 
Andrzeja Caplet'a, znaczą niedwuznacz- 
nie nową erę rozwojową w dziedzinie po- 
ważnej muzyki religijnej i oratoryjnej. 

Okazało się przytem, że dzięki wysił- 
kom utalentowanych artystów pedagogów, 
jak Kazuro (chóry w Mesjaszu), jak Zbo- 
ińska Ruszkowska (zespół solistek w 
Zwierciadle) możemy podejmować naj- 
trudniejsze zadania z doskonałym skut- 
kiem. 

W ukladzie koncertów bieżącego sezo- 
nu znać pracę celową i rozumną, Wieczo- 
ry nie są przeładowane solistami, prze- 
ciwnie, wprowadzono stosowny umiar po- 
między popisem solowym, dyrygenckim a 
utrzymaniem na programie wielkich no- 
wości oratoryjnych, Publiczność naszą 
tylko tą metodą można będzie doprowa- 
dzić do istotnego rozumienia wielkiej 
sztuki. Nieskończenie więcej znaczy prze- 
cież celowo ułożony koncert (jak np 
Koncert Muzyki Czeskiej z doskonałym 
pianistą p. Hermanem i wyborowym dyry- 
gentem Krupką), niż ekwilibrystyczne po- 
pisy jakiegoś Prihody. Ta właśnie dba- 
łość o syntetyczną stronę ruchu muzycz- 
nego może nareszcie wychować kadry 
istotnie muzykalnej publiczności 


„Panna z dobrego domu“ 


Komu jak komu, ale p. Wincen- 
temu Rapackiemu synowi najzupeł- 
niej są obojętne w sztuce impresjo- 
nizmy, futuryzmy, kubizmy, dadaiz- 
my, prymitywizmy, Claudele i Kai- 
zery. Odwrócony do nich tyłem, 
jest sobie religijnie skromnym ma- 
terjalistą z przed lat czterdziestu, 
uśmiechniętym zgodnie na to, 
co widzi, nie lubiącym się wdawać 
w spekulacje filozoficzne, bo to do 
niczego nie prowadzi, lubiącym na- 
tomiast pożartować przystępnie 
dla wszystkich zjadaczów chleba z 
masłem, uścisnąć przelotnie ładną 
dziewczynę, wypić kieliszek miodu 
(jeden) i o dziesiątej wieczorem iść 
do łóżka. Pod tym względem p. 
Wincenty Rapacki syn ma za sobą 
większość poczciwych ludzi w Pol- 
sce, zgoła nie rozkochanych w Kan- 
cie, lekceważących Platona, choć 
uznających Ucztę, ich też, nie kogo 
innego, zwołuje na beztroską zaba- 
wę (jeden kieliszek wina, przelot- 
ny uścisk ładnej dziewczyny i o 
dziesiątej spać!). P. Wincenty Ra- 
packi syn, mimo że nie pisze tra- 
śedji, jak to robił jego ojciec, posia- 
da rzetelniejszy talent dramatopi- 
sarski, niż Wincenty Rapacki oj- 
ciec, na podobieństwo Crebillona 
syna, komedjopisarza, który miał 
większy talent, niż Crebillon ojciec, 
tragedjopisarz. Poczucie sceny p. 
Rapacki syn ma ogromne i ogrom- 
ne poczucie humoru. Dzięki temu 
może sobie pozwolić na napisanie 
krotochwili o tak nieprawdopo- 
dobnej „Pannie z dobrego domu", 
jak bohaterka jego ostatniej farse- 
ty. Ta panna warszawska nie wie, 
co to jest kokota! Nie wie, ale uda- 
je kokotę, taką kokotę z przed 
trzydziestu lat, a widzianą przez 
pryzmat plotkarskiego sklepiku z 
bułkami i przez pryzmat teściowej 
starego typu, drżącej o cnotę zię- 
cia. W nowej sztuce autora „Pap- 
cio się żeni" niema wprawdzie te- 
ściowej, ale jest kwokowata mama 
i waleczna stara panna, która jesz- 
cze nie zrezygnowała. Głównym 
motywem „Panny z dobrego domu" 
jest motyw „O Boże, daj męża!” 
Wydawało mi się, że ten motyw ko- 
liduje cokolwiek z prawdą dzisiej- 
szej rzeczywistości powojennej, z 
światopoglądem młodych kobiet 
krótko strzyżonych, wysportowa- 
nych, palących papierosy, prowa- 
dzących samochody, dancingują- 
cych gdzie się da i epatujących, 
trzeba czy nie trzeba. Lecz moja 
urocza sąsiadka wyprowadziła 
mnie z błędu. „Panny nie przesta- 
ły dążyć do zamążpójścia — po- 
wiedziała mi cichutko — chociaż 


się do tego nie przyznają. Znam się 
na tem, ponieważ mam wiele przy- 
jaciółek śród niezamężnych garço- 
nek. Każda z nich tęskni do posia- 
dania własnego męża, własnego 
ogniska rodzinnego i własnego 
dziecka zamiast własnego tancerza. 
Wprawdzie innemi sposobami szu- 
kają matrymonialnego poddaństwa, 
niż dawniej, ale najzupełniej po da- 
wnemu przeciętna panna zgodziła- 
by się na... każdego epuzera!“ 

_ Zamyśliłem się, zadumałem się... 
Że też garęonki i stenotypistki, sa- 
modzielne buchalterki, administra- 
torki, szoferki, adwokatki, lekarki, 
mogły mnie tak oszukać! Uwierzy- 
łem im, że kobieta może się dobrze 
czuć w stanie kawalerskim! Co za 
absurd! Wogóle samotność nie jest 
stanem normalnym. Od początku 
świata istnieje para. Człowiek po- 
jedyńczy to niedopuszczalny non- 
sens, kobieta czy mężczyzna! Non- 
sens przyrodniczy! Nonsensu tego 
nie popełni najordynarniejszy wró- 
bel, najgłupszy dudek, cóż dopiero 
mówić o stworzeniach tak inteli- 
$entnych, jak orangutangi, najbliżsi 
kuzyni człowieka! A sam czło- 
wiek?.. Bywało wprawdzie, że w 
dążeniu do potęgi, rozsadzany du- 
mą, człowiek po ibsenowsku wołał: 
„Ten tylko jest mocny, kto stoi 
sam!“ Ale być mocnym dla same- 
go siebie, czyliż warto? 

Do licha, o czem to ja mówię z 
powodu krotochwili Rapackiego! 
Publiczność się śmieje, jak dzieci 
jadące na karuzeli, oklaskuje Fert- 
nera, panią Chaveau, troszkę nie 
dowierza naiwności dwóch przyja- 
ciółek, pragnących wyjść za mąż, 
ale to nic, bo przecież wszystko to 
razem puścił w ruch Rapacki nie 
ku nauce, nie ku filozofowaniu, ale 
wyłącznie ku łatwej zabawie szero- 
kiej publiczności, jeszcze rozsze- 
rzonej po wojnie światowej. Tej 
publiczności nie dał Rapacki ko- 
sztownego likworu poezji, to praw- 
da, ale ją oszołomił trunkiem bezal- 
koholowym, a któż dokaże dzisiaj 
takiej sztuki? Pod tym kątem wi- 
dzenia Wincenty Rapacki syn jest 
fenomenem. Niechże mu się zato 
powodzi. 


Wacław Grubiński. 
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Jak pracuje komedja 
francuska? 


Słyszymy nieraz narzekania, iż nasi wy- 
bitni artyści dramatyczni są zbytnio prze- 
ciążeni pracą, chociaż grają w ciągu sezo- 
nu po dwie, trzy role, Warto wobec tego 
zwrócić uwagę na sprawozdanie z pracy 
aktorskiej w komedji Francuskiej w r. 
1527. Jak wiadomo, trupa tego teatru, zło- 
żona z 67 osób, dzieli się organizacyjnie 
na dwie kategorje: „les sociétaires", sło- 
warzyszeni, którzy są właściwymi gospo- 
darzami Komedji oraz „les pensionnaires", 
artyści angażowani, którzy  zczasem 
wchodzą do pierwszej kategorji, na sku- 
tek wyboru i wakansu. W roku ubiegłym 
„les socićtaires* występowali: R, Man- 
teaux 130 razy, Alexandre 125, Denis 
d'lnes 121, J. Hervé 116, Siblot 107, Des 
jardins 105, L, Bernard 96, A. Brunot 91, 
J. Fenoux 89, A. Luguet 83, Croué 82, 
"Dessonnes 81, A. Lambert 65 ,Dehelly 62, 
G. Le Roy 61, Silavin 60, C. Granval 42 
i Feraudy 32. Panie: Devoyod 143, G, Ro- 
binne 108, Bovy 98, M. T. Pierat 79, Dus- 
sane 63, M, Roch 57, E. Dux 56, M. Ven- 
tura 55, Colonna-Romano 52, Segond+We- 
ber 45, M. Leconte 43, B. Cerny 39, C. 
Sorel 30 i Delvair 26. 

Znacznie więcej pracują „les pension- 
naires" a mianowicie: Ledoux wystąpił w 
ciągu roku 254 razy, Drain 248, Dorival 
234, P. Gerbault 218, P. Bertin 204, J. 
Guilhene 188, Rognoni 176, Chambreuil 
166, P. Numa 157, Le Marchand 150, de 
Rigoult 146, A. Bacquć 140, Lafon 136, M. 
Donneaud 110, J. Weber 97, J. Marchat 
81, L. Dubosq 63 i Le Bargy 27. Panie: J. 
Sully 190 razy, T. Navar 178, M. Renaud 
126, M. Romće 125, T. Fedor 124, Nizan 
123, Lherbay 123, Bretty 107, M. Bell 106, 
I. Ducos 96, A. de Chauveron 90, C. Fon- 
teney 88, M. Samary 87, J. Faber 70, M. 
Barjac 60, M. Marquet 45, J. Thomsen 41. 

Wogóle wszyscy „sociótaires* razem 
występowali w ciągu roku 2486 razy, „les 
persionnaires" zaś, niemal dwa razy wię- 
cej, gdyż 4453 razy, Pracowitość „pen- 
sjonarjuszów” staje się jeszcze bardziej 
widoczną, gdy zwrócimy uwagę na fakt, że 
taki np. Ledoux grał 254 razy, ale grał w 
150 różnych sztukach! 

Wynagrodzenie aktorów Komedji Fran- 
cuskiej jest niepomiernie niższe od wy- 
nagrodzenia naszych artystów. Pensja 
„societaires'ów'* dzieli się na 12 „douzie- 
mes", które stanowią pełną pensję. Ilość 
pobieranych „douziemes” zależy od talen- 
tu, zasługi i ..głosowania na zebraniach 
plenarnych. Pełna pensja tj. całe 12 
„dcuziemes* wynosiła w roku zeszłym po 
wszelkich potrąceniach 67.200 franków 
rocznie czyli miesięcznie 5600 fr. (około 
1800 zł.). To jest pensja najwyższa. Ale 
takich jest zaledwie sześć. Zdarzają się 
„socićtaires", którzy pobierają po 250 — 
300 złotych miesięcznie t.j. tyle, co u nas 
bierze początkujący aktor. a. 


WIOSENNE PRZEJAŻDŻKI 


W HYDE-PARKU 


Zamożni londyńczycy liczniej na wiosnę korzystają z dobrego toru do jazdy wierzchowej w Hyde Parku. 


BBASEM AS 


Znany z szeregu świetnych rozpraw, wy- 
bitny ekonomista, p. Stefan Starzyński, 
Dyrektor Departamentu Ogólnego w Mini- 
sterstwie Skarbu, wzbogacił literaturę 
gospodarczą nową nader cenną pracą, 

est nią książka p. t. „Litwa”, stano- 
wiąca głęboką i wszechstronną analizę 
stosunków gospodarczych tego kraju. A 

Dzięki niezwykłej zwięzłości i jasności 
swego stylu p. S. Starzyński zgromadził 
w książce tej, obejmującej niespełna 175 
stron druku, olbrzymi materjał, w czem 
kilkadziesiąt mniejszych i kilkanaście 
większych tablic statystycznych. Książkę 
uzupełnia mapka Litwy tudzież wykaz bi- 
bliografji problemu litewskiego w języ- 
kach polskim i obcych. 

Wstępne słowo do nowego dzieła autor 
kończy słowami: 

„Gdy w grudniu 1927 r. w Genewie na 
stanowcze zapytanie Pierwszego Marszał- 
ka Polski: „Wojna czy pokój” — Litwini 
odpowiedzieli: „Pokój“, zbliża się czas, w 
którym nad urojoną przez obecnych rząd- 
ców Litwy nienawiścią do Polski winien 
zapanować rozsądek. Konieczności życio- 
we, wspólnota interesów i instynkt samo- 
zachowawczy — obok przesłanek historji 
i kultury — stać się muszą ponownie pod- 
łożem wspólnej pracy. 

Społeczeństwo polskie winno zatem bli- 
żej zapoznać się z dzisiejszym stanem Li- 
twy“. 

Omówiwszy zaś kolejno w 5-ciu nastę- 
pojacgeh po-sobie rozdziałach książki: 1) 

erytorjum i ludność, 2) Stan gospodar- 


czy, 3) Handel zagraniczny, 4) Stan fi- 
nansowy, 5) Polityka gospodarcza, w 
sposób analityczny poszczególne te za- 


gadnienia, autor w konkluzji swych świe- 
tnie umotywowanych wywodów dochodzi, 
między innemi, do następujących niezwy- 
kle interesujących wniosków. 

Wbrew pozorom bliższa analiza pozwa- 
la stwierdzić w polityce gospodarczej rzą- 
du kowieńskiego obecność momentów, nie 
wynikających z przesłanek gospodarczych, 


a wobec których wszelkie poczynania w 
dziedzinie rozwoju gospodarczego przesu- 
wane są na plan drugi i traktowane raczej 
jako środek dla osiągnięcia celów polity- 
cznych, a nawet częstokroć dla nich po- 
święcane. 

Ze względów politycznych, a mianowi- 
cie w celu zniszczenia polskiego stanu po- 
siadania, Litwa poszła w kierunku gwał- 
townego wykonania reformy rolnej, pomi- 
mo, iż proces naturalny prowadził już i 
bez tego do stopniowego rozdrobnienia 
własności rolnej. 

Nowoutworzone gospodarstwa, wobec 
notorycznego braku kapitału, nietylko nie 
mogą myśleć o należytej intensyfikacji 
swej produkcji, lecz nie są w stanie zabu- 
dować się i zagospodarować w sposób nie- 
zbędny. 

Reforma rolna wpływać musi na zwięk- 
szenie hodowli, dla rozwoju której zasa- 
dnicze znaczenie ma wywóz inwentarza 
żywego, zwłaszcza trzody chlewnej, oraz 
wywóz bitego mięsa. 

Tymczasem znowu ze względów poli- 
tycznych odgrodziła się Litwa murem 
chińskim od Polski i zdana jest wyłącznie 
na rynek niemiecki, 

Niemcy, świadome swej władzy nad Li- 
twą, regulują przywóz z Litwy względami 
politycznemi: wpuszczają inwentarz i mię- 
so litewskie w miarę uzyskiwania konce- 
sji — Litwa zaś w tych warunkach wybo- 
ru nie ma, 

Niemcy za cenę dopuszczenia 
terytorjum mięsa litewskiego, oraz prze- 
puszczenia tranzytu do Czechosłowacji 
zażądali klauzuli osiedleńczej oraz zniże- 
nia, względnie skasowania ceł na towary 
przywożone z Niemiec. Opracowano pro- 
jekt nowej taryfy celnej, która zlikwido- 
wałaby zupełnie przemysł litewski. 

Jeżeli rząd kowieński zdecyduje się na 
taki traktat, Litwa stanie -się poniekąd ko- 
lonją Niemiec.. Niemcy zbliżą się geo- 
graficznie ku Rosji. 


na swe 


Dla ratowania zagrożonej 
bilansu handlowego 
lasy. 

Słowem, koszt podporządkowania 
tychczasowej polityki 
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równowagi 
wycina się w pień 


do- 
gospodarczej 


względom politycznym jest bardzo wielki. 
Litwa wyzbywa się tak dużego bogactwa, 
jak lasy. Gdy tych nie starcza — przy- 
chodzi targ o przemysł. Nastąpić ma za- 
głada przemysłu. Gdy to się stanie, nie bę- 
dzie już czem płacić, 

Że taki stan rzeczy jest sprzeczny z li- 
tewską racją stanu, nie potrzeba dowodzić. 

Litewska racja stanu pchać musi Litwę 
ku zbliżeniu z Polską. 

Bez spławu na Niemnie znaczenie por- 
tu kłajpedzkiego musi maleć. Zamarły 
dziś przemysł drzewny rozkwitnąć może 
nanowo tylko dzięki drzewu polskiemu. 
Tylko dzięki tranzytowi polskiemu ożyć 
mogą obumarle dziś komunikacje kolejo- 
we. Wileńszczyzna mogłaby skonsumo- 
wać wszelką nadwyżkę zbóż litewskich, 
które sprowadza dziś z odległego Pozna- 
nia. Część litewskiej produkcji inwenta- 
rza żywego i mięsa znalazłaby również 
zbyt w Polsce.. Polska staćby się mogła 
poważnym odbiorcą skór surowych litew- 
skich, Inu, oleju i makuchów. 

Z drugiej strony Polska mogłaby do- 
starczyć Litwie bezpośrednio szeregu to- 
warów, których przywóz z Polski rozwija 
się dziś nawet pomimo zakazów, po opła- 
ceniu wysokiego cła ochronnego i kosztów 
okólnego transportu. 

Słowem tylko: „rozwój stosunków go- 
spodarczych z Polską jest niechybną dro- 
gą do uchronienia się przed zniszczeniem 
lasów litewskich, przed zagładą przemysłu 
litewskiego oraz drogą do ożywienia eko- 
nemicznego kraju, poprawy bytu rolnika, 
wzmocnienia finansów państwa przez 
stworzenie dochodowości kolei, rozwoju 
portu i przemysłu kłajpedzkiego”. 

Należy dodać, iż cenne to dzieło, wy- 
dane w dniu 19 b. m. nakładem tygodni- 
ka „Przemysł i Handel", p. S. Starzyński 
zaopatrzył w dedykację:  „Pierwszemu 
Marszałkowi Polski Józefowi Piłsudskie- 
mu składa autor”. 


Niepodobna wreszcie nie podkreślić, iż 
praca p. Starzyńskiego przedstawia nieoce- 
niony wprost materjał w rękach członków 
polskiej delegacji do odbywających się w 
chwili obecnej rokowań polsko - litew- 
skich. 


SPORTOWY KLUB STRZELECKI W OGRODZIE SASKIM 
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W niedzielę dnia 15 b. m. to g. 12 w poł. Sport. Klub Strzelecki otworzył 


50-metrową strzelnicę 


Fot. Photo-Plat 


TRYUMFENTKLESKUSPORTOWE 


Zdetronizowany król boiska. — W paru słowach o wszystkich. — Emancypantki 
sportowe. — Sawaryn rehabilituje Lwów. 


Żałosny mecz. Trybuny warszawskie 
ogarnęła nagle litość nad ZEE 
rywalem ligowych drużyn stołecznych. Sła- 
wna Pogoń lwowska, czterokrotny mistrz 
Polski w piłce nożnej, schodzi z boiska 
zmiażdżona, zdruzgotana, bezsilna wobec 
swojej, niebywałej w dziejach piłki no- 
żnej, bezapelacyjnej klęski, Wkrszawa, 
lekceważona przez prowincjonalne stolice 
piłkarskie, przeżyła wielki „odwetowy” 
tryumf, 


W meczu ligowym warszawska druży- 
na Legja pokonała lwowską Pogoń w 
stosunku 7:0 (3:0)!! 


Oto suchy, sensacyjny wynik. 

Został on napewno przyjęty we Lwo- 
wie z całem „tragicznem” zrozumieniem 
tej ponurej klęski. 


Po latach wielkich, mistrzowskich try- 
umfów, gdy barwy Pogoni a RA 
najwyższą klasę w piłce nożnej, powta- 
rza się już w drugim sezonie niezwykły 
spadek formy lwowskich piłkarzy. 


Pamiętamy wszyscy te czasy, gdy przed 
paru laty ta sama Pogoń, król boisk pol- 
skich, przyjeżdżając na towarzyskie spot- 
kania do RENS. biła Polonję w iden- 
tycznym, katastrofalnym stosunku 7:0. 
Drużyna lwowska brylowała wśród dy- 
letantów warszawskich wszystkiemi, mo- 
żliwemi zaletami footballowemi: startem, 
techniką, taktyką, wielką rutyną meczo- 
wą i nabytą w długoletnich mistrzowskich 
spotkaniach niezbędną wiedzą piłkarską. 

Każdy z jej graczy był wybitnym asem 
piłkarskim. |Inne kluby polskie zazdro- 
ściły Pogoni tych kilkunastu wirtuozyj- 
nych znakomitości. 

A dzisiaj? Po dwuch latach, jakże in- 
ny obraz przedstawia znakomita ongiś, 
sławna Pogoń! 

Lwowianie przyjechali bez Kuchara, 
Podobno najlepszy sportowiec Polski le- 
żał w gorączce czterdziestostopniowej, 
gdy jego towarzysze doli i niedoli piłkar- 
skiej kompromitowali na boisku Legji do- 
bre imię piłkarstwa lwowskiego. Lecz po- 
mimo braku Kuchara, będącego motorem 
drużyny, pozostałych dziesięciu graczy 


mogło nawet przegrać mecz, ale przegrać 
z honorem, walcząc ze świetnym przeciw- 
nikiem. 

Pogoń tymczasem, tak jak zjechała w 
komplecie jedenastu graczy, przedstawiała 
obraz ruiny sportowej, kompletnego bra- 
ku ambicji i jakiejkolwiek chęci do walki. 


Nieprzyjemnie raziły oko i ucho widza 
ciągle nieporozumienia między graczami 
lwowskimi. Zdaje się, że duch rozstroju 
wkrada się w szeregi Pogoni od lewej 
strony jej ataku, Rutynowane masywy 
Szabakiewicz i Garbień co chwilę mają 
coś do powiedzenia, Ostre, zjadliwe do- 
gryzania między tymi graczami naśladuje 
prawa strona ataku, który nie mając „pod 
ręką” swego błyskawicznego Wacka, nie 
kwapi się zupełnie do piłek, pozwala je 


BIEG KURJERA POLSKIEGO 


8-my doroczny bieg Kurjera Polskiego 
na 3-cim kilom. prowadzi Łukasiewicz, 


III-ci Sar- 
Fot. Jan Ryś 


II-gi zwycięzca Sawaryn, 
nawski 
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sobie odbierać przez lotnych i zwrotnych 
przeciwników. 

W zeszłym roku na początku sezonu, 
gdy Pogoń ponosiła porażki, mówiło się 
o braku treningu. rzypuszczano ogól- 
nie, że drużyna, nauczona doświadczeniem 
utraconych na wiosnę punktów, których 
pomimo największych wysiłków nie da 
się później odrobić, weźmie się wcześnie 
do pracy i stanie do ciężkiego boju o ty- 
tuł mistrza ligi należycie przygotowana. 


Tymczasem w tym roku jest jeszcze 
gorzej. Ciężka powolna kolubryna lwow- 
ska rusza się na boisku jeszcze wol- 
niej i niezgrabniej, niż przed rokiem. 


Pozatem Legja jest dzisiaj technicznie 
lepsza od mistrza Lwowa. Jest to naj- 
groźniejsze memento dla Pogoni. Do- 
tychczas uchodziła ona za jeden z najlep- 
szych pod tym względem zespołów w 
Polsce. Dzisiaj lekceważona do niedaw- 
na Legja jest szybsza i przewyższa ją 
taktyką i techniką. 


Inna kwestja, że w drużynie wojsko- 
wych, w tym składzie, który rozgromił 
Pogoń, gra obecnie aż sześciu piłkarz 
małopolskich, z tego czterech z Cracovji. 


Objektywnie oceniając wartość tej dru- 
żyny, trzeba przyznać, że zrobiła ona w 
ostatnich czasach bardzo duże postępy 
i należy do najlepszych zespołów ligo- 
wych. Z drugiej strony fakt istnienia w 
stolicy świetnej jedenastki, złożonej z gra- 
czy ściągniętych do Warszawy z trzech 
klubów Małopolski, nie świadczy najle- 
piej o poziomie piłkarstwa warszawskie- 
go, które do tej pory nie potrafiło stwo- 
rzyć pożądnej szkoły piłkarskiej, nie zdo- 
było się na jakiś swoisty styl i gdyby się 
opierało tylko na graczach miejscowych, 
nie byłoby groźne dla prowincji. 

Wszystkie zwycięskie wyniki Legji już 
osiągnięte i te, które jej napewno nie 
ominą w przyszłości, muszą być zapisane 
na rachunek Cracovii. Legja gra dzisiaj 
jej szkołą, typowym przyziemnym stylem, 
polegającym na krótkie podanik od 
nogi do nogi. 

Zwycięstwa wojskowych są pełnym try- 
umfem krakowskiego klubu, jedynego w 
Polsce, który w ciągu 25 lat swego ist- 
nienia potrafił wypracować swoisty styl, 
oparty na najlepszych wzorach austrjac- 
kich, wychowując w swej „szkole całe 
pokolenia znakomitych piłkarzy, jak 
Łańko, Ciszewski, Nawrot, Strycharz i w. 
in. Czterej wymienieni tu piłkarze Legji, 
to dawni gracze pierwszej drużyny Cra- 
covii. 

Patrząc na piękną, celową i stylową 
gre wojskowych na ostatnim meczu nie- 
dzielnym, miało się ochotę krzyknąć: bra- 
wo Cracovia! 


Tembardziej musiała być przykra dla 
Pogoni klęska, zadana jej przez graczy 
dawnej Cracovji, najgroźniejszej od nie- 
pamiętnych czasów rywalki mistrza Lwo- 
wa. 

Z innych drużyn ligowych po dwa 
zwycięskie punkty zdobyły: Wisła, Cra- 
covia, Polonia, Warta, I. F. C. 

AAŁEŚ i najrówniejsze wyniki osią- 
ga Wisła, która gnębiona do tej pory 
przez Cracovię i Pogoń, od zeszłego ro- 
ku, t. zn. od powstania ligi, przeżywa 
swój Surm und Da Periode". 


Do kilku wysoko cyfrowych wyników 
osiągniętych dotychczas dołączyła nowe 
zwycięstwo nad T, K, S.-em toruńskim w 
stosunku 7:2. Zdobyła: ona dotychczas 
największą ilość punktów: 8, posiada 
najlepszy stosunek bramek i sądząc z 
wyników, wysoką swoją klasą i tytułem 
trudnego do pokonania mistrza ligi dzia- 
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ła deprymująco na swoich przeciwników. 
Najciekawsze będą jej spotkania z Wartą, 
Cracovią i Legją. 


- Kobiety emancypują się „pod każdym 
względem", W ubiegłą sobotę odbył się 
w Warszawie Kobiecy Kongres Sportowy. 
Jest on dowodem, że sport kobiecy w 
Polsce jest pełen „samodzielnych” sił 
rozwojowych, 


Inna kwestja, że zagranicą odnoszą się 
naogół niechętnie do kobiecej emancy- 
pacji sportowej, wychodząc z założenia, 
że kobieta nie ma w swym charakterze 
danych do bezlitosnej walki fizycznej, bę- 
dącej założeniem sportu zawodniczego. 


Trudno temu zaprzeczyć. Fozatem ko- 
biety wkładają w swój sport dużo elemen- 
tów teatralnych, wynikających z ich ukła- 
du psychicznego. Pewne konsekwencje 
płci nie dadzą się zmienić, choćbyśmy na 
glowie stanęli... to trudno, 

Pozatem gorsze od męskich efektywne 


wyniki kobiece nie mogą być traktowane, 
jako elektryzujące masy granice możliwo- 


ści ludzkich, dodające pewnego posmacz-. 


ku rekordom męskim, 


Inna kwestja, że kobieta musi uprawiać 
sport, gdyż jest to potrzebne do ogólne- 
go rozwoju rasy ludzkiej, ale musi upra- 
wiać sport zawodniczy? Zdaje się, że nie 
powinna nawet. Narazie niewiasty się 
uparły: trudno, z tym uporem, ciężko 
walczyć. Lecz życie samo prędzej, czy 
później załatwi tę ważną i sporną kwe- 
stję w sposób pozytywny. 

Po klęsce Pogoni, z przyjemnością mo- 
żemy podać rehabilitujący sport lwowski 


KONFERENCJA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO 


Konferencja Wychowania Fizycznego w Min. Spraw Wojsk. pod protektoratem 


p. Marszałka Piłsudskiego 


wynik Sawaryna w VIII, Dorocznym Bie- 
gu Kurjera Polskiego. 

W biegu tym następca „Freyera”* na 
długie dystanse zajął pierwsze miejsce 
w czasie 19 m. 39 sekund, 


Fot Fhoto Plat 


Oto najważniejsze sensacje sportowe 
ubiegłego tygodnia, pełnego klęsk i try- 
umfów, jak zawsze zresztą w sporcie za- 
wodniczym. 


R. 


sa | 


` Stado reniferów wpław przepływa jezioro „Benett*. Jezioro to znajduje się niedaleko od rzeki Jukon 
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Racjonalny system ubezpieczeń społecznych i majątkowych wpływa dodainio na zła- 
godzenie tarć, jest świadectwem dojrzałości politycznej i przezorności. Im naród jakiś jest 
więcej rozwinięty gospodarczo i kulłuralnie, system jego instytucji ubezpieczeniowych jest 
szerszy, obejmuje większy zakres przejawów życia zbiorowego. Państwo polskie i społe- 


czeństwo w tym dziale funkcji wykazały dużą żywotność 


Jak na terenie Rzeczypospolitej 


przedstawia się nasz dorobek w tym zakresie, informują poniżej zamieszczone artykuły wy- 
bitnych specjalistów. Mamy nadzieję, że czytelnicy, „Świała” inicjaływę naszą przyjmą z za- 
interesowaniem i zadowoleniem. 


SZLAKIEM UBEZPIECZEŃ 


Idea ubezpieczeń nie jest bynaj- 
mniej „starą jak świat" — zaś fak- 
tem tym jedynie chlubić się może. 

Nie wywodząc się z pierwocin 
kiełkującej zaledwie myśli ludz- 
kiej, wytężonej wyłącznie w kie- 

potrzeb dnia bieżącego, 
przerastając horyzont pierwotne- 
go człowieka, — urodzić się mo- 
gla i narodziła się wówczas, gdy 
człowiek, przerósłszy myślą teraź- 
niejszość żywota, przeistoczył chaos 
walki powszechnej w koordynacje 
wysiłków, zmierzających ku wspól- 
nemu celowi ludzkiego rodu, 

Wówczas dopiero, gdy organiza- 
cja społeczna stała się glebą, na 

tórej wzrastały światopoglądy, gdy 
człowiek nie mógł sobie wyobrazić 
samego siebie inaczej, niż członkiem 
pewnego zbiorowego ciała, gdy pra- 
wc jego do dobrobytu zyskało sank- 
cje organizacji — wykluć się mogła 
myśl tak doskonała, jak myśl zorga- 
nizowanej zbiorowej poręki — porę- 
ki mienia i gwarancji osiągnięcia za- 
mierzeń. 

Ubezpieczenie — będąc przecież 
niczem innem, jak zorganizowaną 
wspólną poręką, poręką umożliwia- 
jącą wyeliminowanie z życia na- 
stępstw żywiołu — przypadku — i 
złej woli, tych trzech najstraszniej- 
szych wrogów ludzkiego spokoju i 
ludzkiego dobrobytu — należy do 
tych myśli prostych i jasnych, wy- 
magających wielkiego polotu w od- 
kryciu i wielkiej wiedzy w wykona- 
niu. 

I dlatego pojawienie się tej idei, 
wejście jej tryumfalne w ośrodek 
życia, możliwem się stało wówczas 
dopiero, gdy myśl przepoiła się po- 
jęciem humanizmu, współpracy 
ludzkiej, koniecznością solidaryzmu, 
zaś umysł dorósł do poziomu wie- 
dzy, umożliwiającej rozstrzyganie 
pozornie nierozstrzygalnego. 

Oparta na zrozumieniu, iż interes 
własny wymaga pewnych ofiar na 
rzecz interesu wspólnego, idea ubez- 
pieczeniowa rozpoczęła swój tryum- 
falny marsz po świecie, gdy czło- 
wiek zrozumiał konieczność łączno- 
ści wysiłku, nietylko dla spraw 


wielkiej i powszechnej wagi, lecz i 
dla osiągania codziennych prywat- 
nych zamierzeń, gdy wzrost zaso- 
bów bieżącej doby uwolnił o tyle 
myśl jego, iż rozpoczął zapewniać 
sobie dziś już wygodę i spokój 
jutra. 

A tryumfalny marsz swój idea 
ubezpieczeniowa odbyła tem łatwiej, 
— iż promotorami jej i wyznawcami 
stali się wszyscy ostrożni i przezor- 
ni, wszyscy rządzący się myślą, 
wszyscy, których horyzontu nie za- 
mykały końcowe godziny bieżącej, 
przeżywanej doby. 

Wywodząc się z rozumu, oparta o 
solidarność, wzrosła na gruncie or- 
ganizacji, łącząc  najdoskonalej 
zdrowy altruizm ze zdrową troską o 
siebie i swych najbliższych, operu- 
jąc doświadczeniem i wiedzą ,będąc 
cała zarówno teorją i nauką, jak i 
praktyką dnia, idea ubezpieczenio- 
wa stworzyła miljonowym rzeszom 
dobrobyt i uchroniła mienie miljo- 
nów od zguby. 

Aczkolwiek późne średniowiecze 
zna już formę ubezpieczeń rzeczo- 
wych i swoisty system ubezpiecze- 
nia życiowego, w tormie kas pogrze- 
bowych, nie jemu jednak przypisać 
należy zaszczyt wysnucia podstawo- 
wej myśli ubezpieczenia. 

Wcześniej znacznie troska o po- 
grzeb i o byt rodziny zmarłego ży- 
wiciela znalazła swój wyraz w zbio- 
rowej organizacji. Nie wdając się w 
wyłuskiwanie okruchów z epoki 
przedchrystusowej, podkreślamy 
stosunkowo wysoką organizację 
rzymskich cellegia tenuiorum, oraz 
zacytujemy w skrócie niektóre 
przepisy rzymskiego stowarzysze- 
nia pogrzebowego z roku 133: 

„Uchwalili wszyscy, że każdy, 
kto zechce wstąpić do tego stowa- 
rzyszenia, ma dać jednorazowo 100 
sest. i amforę dobrego wina, a nad- 
to 5 asów miesięcznie, Uchwalono 
również, że kto przez 6 miesięcy z 
rzędu nie będzie płacił wkładki, a 
dosięgnie go los ludzki, nie będzie 
się myśleć o jego pogrzebie, choć- 
by sporządził testament. 

Uchwalono również: 


jeśli kto- 
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kclwiek płacący wkładki z tego 
związku naszego umrze, wypłaci 
się (jego spadkobiercy na koszta 
pogrzebu) z kasy 300 sest.,z której 
to sumy potrąci się za udział w po- 
grzebie 50 sest. i rozdzieli przy 
stosie pogrzebowym; udział w po- 
grzebie będzie się brać pieszo. 

Uchwałono również: jeżeli umrze 
ktokolwiek z naszego stowarzysze- 
nia poza 20 kamieniem milowym 
od naszej gminy i przyjdzie o tem 
wiadomość, będzie musiało wyje- 
chać tam 3 ludzi wybranych z na- 
szego związku, którzy zajmą się je- 
go pogrzebem i winni będą złożyć 
rzetelnie rachunek członkom; jeśli- 
by zaś udowodniono jakieś oszu- 
stwo, to winni mają zapłacić 
4-krotną grzywnę..." 

Statut ten — to typowe ubezpie- 
czenie pośmiertne, z wysoką, bo. 
wynoszącą 33'/, |, sumy ubezpie- 
czenia wkładką jednorazową i wy- 
sokiemi stosunkowo składkami mie- 
sięcznemi — jest on jednak skrom- 
nym sukcesem, pierwszem, bądź co 
bądź, zwycięstwem ludzkiego du- 
cha i myśli nad miażdżącemi ma- 
terjalnemi skutkami śmierci. 

Z tych skromniutkich zalążków 
wyrósł z czasem wspaniały gmach 
ubezpieczeń, rozrósł się do rozmia- 
ru, obejmującego wszystkie niemal 
strony ludzkiego życia. Jest słaby 
— jak człowiek, i potężny — jak 
myśl człowiecza. Jeżeli niezawsze 
zdolny jest zakusowi czy żywioło- 
wi zapobiec, zawsze potrafi unice- 
stwić ich materjalne przejawy, a 
zarazem żywioł i zakus osłabić i 
spętać. 

* 

Przejdziemy teraz do celów o- 
szczędnościowych, wynikających z 
normalnych i zd potrzeb i 
trosk ludzkich. 

I. Troska o własną starość, czyli 
jak ją sprecyzowaliśmy dokład- 
niej, cbawa o materjalne warunki 
bytu w dalszej czy bliższej przy- 
szłości, wylewa się w następujące 
typowe przejawy oszczędnościowe: 

a) Oszczędzam, by w określo- 
nym wieku posiadać określony ka- 
pitał, a więc tyłko dla siebie, 


b) Oszczędzam, by w określonym 
wieku posiadać określony kapitał 
dla osobistego zużycia go, a nieza- 
leżnie od tego pewną sumę dla za- 
pewnienia bytu swych najbliższych 
wrazie mej śmierci — a więc i dla 
siebie i dla rodziny. 

c) Oszczędzam, by wrazie nie- 
zdolności do pracy, spowodowanej 
przez wypadek, zapewnić sobie ka- 
pitał, zabezpieczający byt. 

Ubezpieczenie na życie i dożycie 
w trzech zasadniczych kombina- 
cjach dopasowane jest najidealniej 
do dwu pierwszych typów. Ubez- 
pieczenie mieszane gwarantuje: 
wypłatę kapitału przy  dożyciu 
określonego wieku (cel I.), a nie- 
zależnie od tego wypłatę tegoż ka- 
pitału wrazie wcześniejszej śmier- 
ci spadkobiercom, czy osobie wy- 
branej — a więc daje korzyść, któ- 
rej niezdolna jest dać żadna forma 
oszczędności, Kasa bowiem wypła- 
ca realnie uskładane z proc., gdy 
ubezpieczenie, wrazie śmierci, za- 
pewnia wypłatę całej sumy, choćby 
istotnie uskładane stanowiło zaled- 
wie jej znikomy procent. Kombina- 
cja ubezpieczenia z podwójną wy- 
płatą kapitału (w dwu formach): a) 
wypłata 100 proc. kapitału przy do- 
życiu i niezależnie od tego jeszcze 
100 proc. po śmierci, b) wypłata 50 
proc. kapitału przy dożyciu i nieza- 
leżnie od tego 100 proc. po śmierci, 
(przyczem opłata składek ustaje z 
chwilą dożycia wybranego wieku) — 
zadawalnia najidealniej wymagania 
ujęte w punkcie 2-im, dając tę sa- 
mą gwarancję: pewność zabezpie- 
czenia bytu spadkobierców i wów- 
czas, gdy śmierć uniemożliwiła 
uskładanie zamierzonej sumy. 

Cel trzeci wobec nieświadomości, 
czy i kiedy nastąpi wypadek, po- 
wodujący niezdolność do pracy, 
zmusiłby, przy zabezpieczaniu się 
drogą oszczędności zwykłej, złożyć 
odrazu cały kapitał, którego renta 
zastąpiłaby uniemożliwiony zaro- 
bek. Przy ubezpieczeniu od na- 
stępstw nieszczęśliwych wypadków 
jest to zbędne — niewielka, groszo- 
wa wprost składka zapewnia ren- 
tę, a więc niweczy skutki nieprzewi- 
dzianego. 

Dla celu więc ujętego pod cyfrą I 
ubezpieczenie jest nietylko najlep- 
szą, ale jedynie gwarantującą osią- 
gnięcie celu formą oszczędności. 


Dla ścisłości dodajmy jeszcze, iż 
indywidualne czysto przewidywanie 
skali zarobkowej, a więc chęć skła- 
dania tylko przez pewien czas (za- 
robki większe) czy odkładanie z ka- 
żdym rokiem sum mniejszych (na 
skutek wzrostu wydatków uniemo- 
żliwiających pierwotny rozmiar o- 
szczędności) uwzględnić się dają w 


polisie ubezpieczeniowej przez t. 
zw. ubezpieczenie z malejącemi 
składkami. 

IL Troska o byt najbliższych 
zróżniczkować się daje w następu- 
jący szematowy sposób: 

a) oszczędzam, by moi najbliżsi 
wrazie mej śmierci uzyskali okre- 
ślony kapitał; 

b) oszczędzam, by moje dziecko 
w określonym roku życia otrzyma- 
ło pewien kapitał; 

"lrudności osiągnięcia rzeczonych 
celów drogą zwykłej oszczędności 
były już ubocznie wskazane powy- 
żej; powtarzać je uważamy za 
zbędne, nadmieniamy więc tylko, iż 
ubezpieczenie z terminem stałym, t. 
zw. posagowe i posagowe z rentą 
gwarantuje i zapewnia: 

a) wypłatę dziecku, czy osobie 
wybranej, kapitału określonego, ści- 
śle w wybranym terminie; 

b) że wypłata ta nastąpi i wów- 
czas, gdy śmierć przedwczesna 
(choćby w kwadrans po wpłaceniu 
raty) uniemożliwi uzbieranie kapi- 
tału; 

c) że wrazie śmierci opłata skła- 
dek, a więc zbieranie kapitału usta- 
je, a kapitał niemniej będzie w wy- 
branym terminie wypłacony: 

d) że możliwem jest, przy zacho- 
waniu cech I — wypłacanie rocznej 
renty w sumie 5 lub 10 proc. od ka- 
pitału, na koszta kształcenia lub ży- 
cia dziecka; 

e) że, wreszcie, naruszenie, roz- 
trwonienie, czy uszczuplenie kapita- 
łu przez złą wolę, lekkomyślność, 
czy niedbalstwo opiekuna jest zu- 
pełnie usunięte. 

Pozatem, gdy chodzi o cel wyłu- 
szczony pod literą a, to jedynie 
ubezpieczenie daje pewność wypła- 
ty kapitału, a więc osiągnięcie celu i 
w razie przedwczesnej, uniemożli- 
wiającej zebranie kapitału, śmierci. 

Poza śmiercią jednak, tą ostatecz- 
ną katastrofą, przecinającą nieod- 
wołalnie bieg naszych czynów, 
ułomna natura ludzka gotuje naj- 


świetniejszym zamierzeniom szereg 
zasadzek. Najniebezpieczniejszą z 
nich jest słabość woli, czy chwilowe 
jej załamanie się . Wszelki poza po- 
lisą sposób oszczędności umożliwia 
w szerokim zakresie „chwilowe za- 
czerpnięcie z kapitału odłożonego. 
„Czasowe“ zawieszenie oszczędza- 
nia, a wiemy dobrze, jak wygląda 


to w praktyce życiowej. Jedynie 
polisa, — zawierająca jednak mo- 
żliwość, przy istotnej potrzebie, 


uzyskania pożyczki z uskładanego 
zasobu — dzięki swej strukturze 
uniemożliwia niemal roztrwonienie, 
w całości czy części, pod wpływem 
chwilowego załamania się woli, 
uskładanego w trudzie lat kapitału. 
W ten sposób, poza gwarancjami 
materjalnemi, polisa ubezpieczenio- 
wa, ona i tylko ona, daje pewność 
psychologiczną. 

Polisa ubezpieczeniowa jest jesz- 
cze i najtańszą formą oszczędności, 
za tę samą bowiem kwotę pieniężną, 
co i każda inna jej forma, zapewnia 
niepomiernie większe materjalne i 
psychologiczne korzyści. 

Krąg dowodzenia naszego, wy- 
znaczony przez wysuniętą tezę: 
ubezpieczenie jest najdoskonalszą 
formą oszczędności, formą dopaso- 
waną ij dostosowaną do wszystkich 
potrzeb, uznajemy za skończony. 

Zakończmy więc ostatniem twier- 
dzeniem: złym ojcem jest ojciec, 
który nie dba o los swych rodzin, 
na wypadek swej śmierci, który nie 
stara się im ułatwić życiowej drogi 
przez zapewnienie środków na pier- 
wsze kroki samodzielnego życia; 
nieprzezorny jest człowiek, który w 
pay: ie kę: o iż A a może 
atach całych, gdy sił do pracy za- 
braknie, Złym jest obywateli ada? 
sną oszczędnością nie zwiększa 
oszczędności narodowych, będących 
największem, jeżeli nie jedynem, 
bogactwem i siłą państwa. 

Oszczędność, to nie ostrożność. 
To obowiązek. 


Władysław Ludwik Evert, 


O konieczności ubezpieczeń na życie 


W chwili gdy już odczuwamy 
zbawienne skutki uzdrowienia go- 
spodarczego, na  szczególniejszą 
uwagę zasługuje ubezpieczenie na 
życie i to nietylko ze względu na 
swe wielkie znaczenie gospodarcze 
o charakterze ogólno - ekonomicz- 
nym, lecz także z powodów natury 
psychologicznej. Ubezpieczenie na 
życie zabezpiecza bowiem nietylko 
majątek i dochody, lecz również 
umożliwia rodzinie, która wszak 
stanowi podstawową komórkę orga- 
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nizmu społecznego, osiągnięcie wyż- 
szej stopy życia, wzgl. uchyla nie- 
bezpieczeństwo zdeklasowania, na 
które narażonym jest człowiek bądź 
z powodu utraty zdolności fizycz- 
nej do zarobkowania — bądź też 
wrazie śmierci żywiciela rodziny, W 
ten sposób ubezpieczenie wpływa 
na ożywienie miłości rodzinnej i ży- 
cia rodzinnego, spełniając wielkie 
dzieło socjalne, Pod tym wzglę- 
dem ubezpieczenie na życie posiada 
wiele cech wspólnych z oszczędno- 


ścią, a nawet stanowi pewien wyż- 
szy jej etap, ponieważ utrwala zgó- 
ry wysokość kapitału i termin jego 
wypłaty wrazie zajścia określone- 
$o zdarzenia (śmierć ojca rodziny). 
atąd też rozwój ubezpieczeń na ży- 
cie jest dla nas barometrem uświa- 
domienia gospodarczego i dobroby- 
tu danego społeczeństwa. Nic też 
dziwnego, że w krajach zachodnich, 
a zwłaszcza w Stanach Zjednoczo- 
nych i Anglji, ubezpieczenie obej- 
muje wszystkie dziedziny życia i 
uważane jest za artykuł pierwszej 
potrzeby. Świadomość tej potrze- 
by przeniknęła tam do najszerszych 
warstw i sprawa ich pożyteczności 
jest tam uważana za aksjomat. 
Ubezpieczenia na życie w Polsce 
wymagają dziś wielkiej propagan- 
dy, gdyż jesteśmy dopiero w okre- 
sze ich początku, gdy na Zachodzie 
już w XVIII wieku istniały wielkie 
przedsiębiorstwa ubezpieczeniowe i 
od szeregu lat, rozumiejąc, że cho- 
dzi tu o potęgę gospodarczą Pań- 
stwa, pracowały dla podniesienia 
kultury ubezpieczeniowej, to w Pol- 
sce prywatne zakłady ubezpieczeń 
powstały dopiero w połowie XIX 
wieku i od pierwszych swych lat 
istnienia musiały staczać walkę 


konkurencyjną z zakładami obcemi. 
Po wojnie światowej polskie zakła- 
dy ubezpieczeń przeszły ciężki 
okres walki z inflacją, W okresie 
tym nie mogły spełniać należycie 
swych zadań, gdyż deprecjacja wa- 
luty, postępująca z dnia na dzień, 
podważała skuteczność zawieranych 
umów ubezpieczenia, ubezpieczenia 
zaś wskaźnikowe, oparte na kursie 
walut mocnych, były tylko spora- 
dyczne i nie mogły zaradzić złu. 
Okres inflacji był okresem straco- 
nym dla popularyzacji ubezpieczeń 
w szerokich masach ludności. 

Obecnie gdy w Polsce daje się 
odczuć powiew szerokiej inicjatywy 
gospodarczej, gdy Polska coraz pe- 
wniej zaczyna kroczyć ku świetnej 
gospodarczej przyszłości, podnie- 
sienie kultury ubezpieczeniowej le- 
ży w interesie całego gospodarstwa 
narodowego, jest bezwzględną po- 
trzebą chwili, Wszelka praca w tym 
kierunku, to praca dla dobra społe- 
czeństwa, dla przyszłości gospodar- 
czej Państwa. 

Musimy dojść do takiego stanu, 
by conajmniej każdy ojciec rodzi- 
ny był ubezpieczony na życie. 


Dr. Henryk Gruber. 


Polskie ustawodawstwo ubezpieczeniowe 


W ostatnim okresie wytężonej pracy 
nad scaleniem dzielnicowych przepisów 
prawa poważne miejsce zajęły ubezpie- 
czenia, Uregulowanie prawne tej dzie- 
dziny życia gospodarczego było nader pil- 
ne, gdyż ubezpieczenia poczynają odgry- 
wać w Polsce doniosłą rolę w miarę roz- 
woju przemysłu i handlu oraz wzrostu 
nadwyżki dochodów społecznych, 

Nowe polskie ustawodawstwo ubezpie- 
czeniowe, zastępujące obowiązujące dotąd 
dzielnicowe przepisy prawa, stwarza nowe 
ramy dla ubezpieczeń polskich, dostoso- 
wane ściśle do naszych stosunków. 

Przepisy polskie dadzą się podzielić na 
trzy grupy: 

1) Przepisy o dopuszczaniu zakładów 
ubezpieczeń do działalności i wykonywa- 
niu nad niemi kontroli. 

2) przepisy o ubezpieczeniach przy- 
musowych i zakładach przymus ten wy- 
konujących, 

3) przepisy o umowie ubezpieczenia. 

Przepisy te, jakkolwiek normują różne 
zagadnienia ubezpieczeniowe, to jednak 
mają wspólne myśli przewodnie, dające 
się krótko streścić tak: 

W interesie Państwa leży z jednej stro- 
ny rozwój ubezpieczeń i jaknajdalsza ich 
popularyzacja, z drugiej strony obowiąz- 
kiem Państwa jest, ażeby dopuszczone 
do działalności zakłady ubezpieczeń były 
oparte na zdrowych, silnych podstawach 
i aby należycie wypełniały swe zadania, 
Państwo musi mieć w ręku środki, pozwa- 
lające mu wypełniać obowiązki i regulo- 
wać dziedzinę ubezpieczeń. 

Przepisy powstałe w ostatnich miesią- 
cach stanowią logicznie ujętą całość, a 
szereg zagadnień zasadniczej wagi został 
rozwiązany w sposób oryginalny. Zwró- 
ciły już na to uwagę różne zagraniczne 
pisma fachowe, 


Ubezpieczenia majątkowe w Polsce, a 
więc ubezpieczenia od ognia, na życie, 
od wypadków, od gradobicia i t. p., mo- 
żna podzielić na dwie grupy: przymuso- 
we i dobrowolne, 

Ubezpieczenia przymusowe wprowadzo- 
ne zostały tam, gdzie interes Państwa 
wymagał zastosowania przymusu dla 
ochrony pewnej kategorji mienia narodo- 
wego i gdzie małe uświadomienie ludno- 
ści o potrzebie ubezpieczeń nie pozwala- 
ło na pozostawienie danej dziedziny je- 
ayate propagandzie i akwizycji zakładów 
ubezpieczeń, Do mienia wymagającego 
specjalnej opieki Państwa zaliczył usta- 
wodawca nieruchomości miejskie i wiej- 
skie oraz ruchomości, inwentarz i plony 
ludności rolnej *). W tych dziedzinach 
przymus już zaistniał, bądź też pozosta- 
wiono związkom samorządowym możność 
wprowadzenia go. 

Przymusowi ubezpieczenia od ognia 
podlegają nieruchomości niefabryczne na 
całym obszarze Państwa z wyjątkiem 
województw: poznańskiego, pomorskiego i 
śląskiego, oraz wszelkie nieruchomości w 
m, st, Warszawie. Budowle te są ubezpie- 
czone w sumach, jakie ustalone zostają 
przez organy zakładów ubezpieczeń, po- 
wołanych do wykonywania przymusu, a 


*) Rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 27 kwietnia 1927 r. 
o przymusie ubezpieczenia od ognia i o 
Powszechnym Zakładzie Ubezpieczeń 
Wzajemnych (Dz. U. R. P. Nr..46, poz. 
410) i rozporządzenie Prezydenta Rze- 
czypospolitej z dnia 23 grudnia 1927 r. o 
przymusie ubezpieczenia od ognia budo- 
wli w m. st. Warszawie i o Zakładzie 
Ubezpieczeń Wzajemnych m. st. Warsza- 
wy (Dz. U, R. P. Nr. 116, poz. 983). 
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więc Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń 
Wzajemnych, względnie Zakładu Ubez- 
pieczeń Wzajemnych m. st, Warszawy. 
Budowla ubezpieczona jest już od dnia 
następnego po zgłoszeniu, Składki za ta- 


kie ubezpieczenie są ściągane przymu- 
sowo. a k 
Stworzenie przymusu ubezpieczenia 


budowli od ognia odciąża Państwo od 
obowiązku niesienia pomocy pogorzelcom, 
gdyż do opieki tej są powołane wspomnia- 
ne zakłady ubezpieczeń, Należy zazna- 
czyć, że przymusu nie wprowadzono w 
województwach zachodnich, gdyż ludność 
z dawien dawna jest tam do ubezpieczeń 
przyzwyczajona, a do opieki nad nieru- 
chomem mieniem w województwach poz- 
nańskiem i pomorskiem powołane są spe- 
cjalne wojewódzkie zakłady ubezpieczeń, 
w województwie zaś śląskiem opiekę tę 
wykonuje przejściowo Powszechny Zakład 
Uleznieczeń Wzajemuyahi 

Ustrój Powszechnego Zakładu Ubez- 
pieczeń Wzajemnych i Zakładu Ubezpie- 
czeń Wzajemnych m. st. Warszawy nor- 
mują przepisy z mocą ustawy i to w ten 
sposób, że władzom rządowym ze wzglę- 
du na charakter wykonywanych przez te 
zakłady czynności zastrzeżono specjalne 
uprawnienia, 

Zakłady powyższe mogą wykonywać 
również ubezpieczenia dobrowolne w pe- 
wnych działach ubezpieczeń, co zabezpie- 
cza ludność przed nadmiernemi składka- 
mi innych zakładów ubezpieczeń, gdyż 
wrazie stworzenia przez te zakłady karteli 
i nieuzasadnionego podrożenia ubezpie- 
czeń, publiczne zakłady ubezpieczeń bę- 
ASY, spełnić funkcje regulatora skła- 

e 


Pozostałe dziedziny ubezpieczeń pozo- 
stawione zostają prywatnym i publicznym 
zakładom ubezpieczeń, organizowanym na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 26 stycznia o 
kontroli ubezpieczeń (Dz, U, R. P, Nr, 9, 
poz. 64). 1 

Rozporządzenie to podaje dokładnie 
sposób powstawania i granice, w jakich 
mogą działać zakłady ubezpieczeń i bar- 
dzo szczegółowo określa obowiązki zakła- 
dów ubezpieczeń w stosunku do ubezpie- 
czających, 

Ustawodawca otoczył szczególną opie- 
ką ubezpieczenia, mające - charakter 
oszczędności, a więc ubezpieczenia na 
życie, polecając zakładom ubezpieczeń 
wydzielanie aktywów, służących na za- 
bezpieczenie tych ubezpieczeń i zapisy- 
wanie do specjalnych rejestrów. Akty- 
wami temi zakłady ubezpieczeń nie mogą 
dysponować bez zezwolenia państwowej 
władzy nadzorczej, Naruszenie przepi- 
sów powoduje odpowiedzialność karną 
winnych naruszenia, 

Przepisy o funduszach ubezpieczenio- 
wych w dziale ubezpieczeń na życie na- 
leżą do najważniejszych przepisów roz- 
porządzenia i znalazły przychylną ocenę 
zarówno u zakładów ubezpiecze jak i 
ubezpieczających. Przyczynią się nie- 
wątpliwie do stworzenia zdrowych pod- 
staw w dziale ubezpieczeń ma życie, 
przedstawiającym doniosłe znaczenie spo- 
łeczne. s 

Rozporządzenie o kontroli ubezpieczeń, 
pragnąc zapobiec podawaniu przez za- 
kłady ubezpieczeń lub ich organy infor- 
macyj, mogących wprowadzać  ubezpie- 
czających w błąd, wymaga nadsyłania 
władzy nadzorczej do kontroli wszelkich 
reklam, ogłoszeń, druków i t. p., agentom 
zaś nakazuje legitymowanie się wobec 
ubezpieczających pełnomocnictwami. 

Ważnem dla ubezpieczających jest 
wkońcu, że mogą odnosić się do władzy 
nadzorczej z zażaleniami wrazie naru- 
szenia przez zakłady ubezpieczeń ich 
praw, podania zaś takie są wolne od 
opłaty stemplowej, 


Władzą nadzorczą nad ubezpieczenia- 
mi jest Minister Skarbu, którego organem 
w tym zakresie jest Państwowy Urząd 
Kontroli Ubezpieczeń, wchodzący w skład 
Ministerstwa Skarbu i podległy bezpo- 
średnio Ministrowi. Urząd jest powoła- 
ny do czuwania, by zakłady ubezpieczeń 
działały zgodnie z przepisami prawa, 
statutu, ogólnych warunków ubezpiecze- 
nia i płanu dzia'alności. 

dopuszczeniu do działalności pry- 
watnego zakładu ubezpieczeń władza nad- 
zorcza decyduje według swobodnego 
uznania, może więc odmówić zezwolenia 
bez podania przyczyn. W ten sposób za- 
pobiega się inflacji zakładów  ubezpie- 
czeń, powodującej zwykle niezdrową wal- 
kę konkurencyjną i demoralizację apara- 
tu organizacyjnego (istnienie publicznych 
zakładów ubezpieczeń, na których dzia- 
łalność mają wpływ władze rządowe). 
Wyzysku ze strony grupy działających 
POZACH zakładów ubezpieczeń nie 
należy się, > to już wspomniano, oba- 
wiać ze względu na: 

Jeżeli zakład ubezpieczeń działa stale 
nieprawidłowo, lub gdy zachwiane są je- 
go finansowe podstawy, Rada Ministrów 
może mu odebrać zezwolenie na działal- 
ność i nakazać jego przymusową  likwi- 
dację. 


Uwagi krytyczne o 


Poza powyższemi przepisami wydane 
zostały przepisy, normujące, zresztą frag- 
mentarycznie, stosunek zakładów ubezpie- 
czeń i ubezpieczających z tytułu zawar- 
tych umów ubezpieczenia. 

W tej dziedzinie uporządkowano stan 
prawny w województwach małopolskich, 
zaś w b. zaborze rosyjskim stworzono 
podstawy dla wieloletnich umów ubezpie- 
czenia. Kodyfikacja prawa o umowie 
ubezpieczenia będzie przedmiotem prac 
lat najbliższych; obowiązujące przepisy 
dzielnicowe, uzupełnione * wspomnianemi 
przepisami polskiemi, zabezpieczają nale- 
życie prawa ubezpieczających, wydanie 
zatem jednolitego prawa nie jest sprawą 
naglącą i jest zresztą w dużej mierze 
zależne od skodyfikowania ogólnego pra- 
wa cywilnego, 

Polskie prawo ubezpieczeniowe, jak 
widzimy, wykreśla jasno drogi, jakiemi 
iść mają ubezpieczenia, stwarza środki 
ochrony interesów  ubezpieczających, 
wkońcu stawia tamę istnieniu i powsta- 
waniu zakładów ubezpieczeń niezdolnych 
do wypełniania zobowiązań. 

Prawo to jest podwaliną, na której 
opierać się i rozwijać będą ubezpieczenia 
polskie w najbliższych dziesięcioleciach, 


Piotr Jarocki. 


ubezpieczeniu pra- 


cowników umysłowych 


Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej z 24 listopada 1927 r. o ubezpie- 
czeniu pracowników umysłowych uzupeł- 
niło Sc ubezpieczeń społecznych w 
stosunku do tej kategorji pracowników. 

Jak wiadomo, pracownicy umysłowi są 
objęci ogólną ustawą o ubezpieczeniu na 
wypadek choroby, na mocy której po- 
winni znaleźć w Kasach Chorych pomoc 
leczniczą i zabezpieczenie przed stratą 
zarobku w czasie choroby; od r. 1926 
Fundusz Bezrobocia obejmował obok ro- 
botników również pracowników umysło- 
wych, gwarantując im w okresie bezrobo- 
cia wyp!atę części utraconego wraz z pra- 
cą zarobku; w b. zaborach pruskim i au- 
strjackim istnialy od szeregu lat instytu- 
cje przymusowego ubezpieczenia pracow- 
ników umysłowych na wypadek utraty 
zdolności do pracy, starości i śmierci. 

Rozporządzenie omawiane, pozostawia- 
jąc Kasom Chorych troskę o pracownika 
umysłowego w czasie choroby jego same- 
go lub też jego rodziny, stwarza na tere- 
nie Rzeczypospolitej cztery, na jednoli- 
tych podstawach prawnych działające, 

akłady Ubezpieczeń Pracowników Umy- 
stowych *), których zadaniem jest: 1) za- 
pewnienie środków do życia w razie utra- 
ty pracy, przez restytucję części utraco- 
nego zarobku, 2) dostarczenie środków 
bytu i możliwości powrotu do życia akty- 
wnego w razie długotrwałej niezdolności 
do pracy, 3) zabezpieczenie starości i 
wreszcie 4) zabezpieczenie bytu rodzinie 
zmarłego, 

Cele te Zakłady wypełniać mają głów- 
nie drogą wypłaty zasiłków i rent, któ- 
rych wysokość zależną jest od zarobków 
ubezpieczonego i od długotrwałości opła- 
canin ROR 

rodki na pokrycie swych zobowiązań 
Zakłady znajdują w składkach, które w 
pierwszem 5-cioleciu wynosić mają aż 
10 proc, zarobków ubezpieczonych. 


U, W Warszawie, Lwowie, Królewskiej 
Hucie i Poznaniu. 


Rozporządzenie stosuje zasadę przy- 
musu i zasadę powszechności. Dwie te 
zasady poza zagwarantowaniem  Zakła- 
dom ubezpieczeń poważnych wpływów 
pieniężnych, obarczają nowotworzone in- 
stytucje odpowiedzialnością za byt mas 
pracowników umysłowych, pozbawionych 
na skutek tych czy innych okoliczności 
możności zarobkowania, 

Realność odpowiedzialności finansowej 
w poważnym stopniu gwarantuje skupie- 
nie wielkiej, wynoszącej około 250.000 
osób, liczby ubezpieczonych, wreszcie 
wielkie rezerwy, jakie zostaną nagroma- 
dzone, zanim ubezpieczeni nabiorą praw 
do rent. Rezerwy te dla jednego war- 
szawskiego Zakładu ocenić można na 
oko'o 200 miljonów złotych. 

Brak jest natomiast gwarancji, że na- 
sze życie gospodarcze i jego spodziewany 
rozwój zezwolą na zgromadzenie takich 
rezerw i, co trudniejsze do przewidzenia, 
na dalsze ściąganie wysokich składek, 
które w przyszłości w miarę wzrostu zo- 
bowiązań zakładów, również wzrosnąć bę- 
dą musiały. 

Poza odpowiedzialnością finansową 
względem ubezpieczonych, powszechne i 
przymusowe ubezpieczenie ponosi odpo- 
wiedzialność, że tak powiemy, gospodar- 
czą i społeczną, 

Odpowiedzialność gospodarczą, gdyż 
przez wysokie składki. ubezpieczeniowe 
wyczerpana zostaje prawie zupełnie zdol- 
ność oszczędzania szerokich mas praco- 
wniczych. Sumy odkładane przez dro- 
bnych ciułaczy, które dotychczas poprzez 
normalne organizacje finansowe przeni- 
katy do organizmu gospodarczego, sku- 
pione zostaną w jednej instytucji, posiada- 
jącej dość nikły związek z bieżącem ży- 
ciem i z natury swej biurokratycznej. 
Powstaje więc poważna obawa, czy bę- 
dzie możliwem takie pokierowanie poli- 
tyką finansową zakładów ubezpieczenio- 
wych, aby ich fundusze nie podległy czę- 
ściowej tezauryzacji i aby znalazły się w 
obiegu gospodarczym, pozostawiając po 
drodze jaknajmniejszy bezprodukcyjny 
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osad na pokrycie kosztów administracyj- 
nych. Obowiązujące rozporządzenie Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej o lokacie fun- 
duszów instytucyj publiczno - prawnych, 
wydane po smutnych doświadczeniach z 
Kasami Chorych, dąży do rozwiązania te- 
$o zagadnienia, uzależniając od woli Rzą- 
du gospodarkę funduszami tych instytu- 
cyj. W ten sposób Rząd będzie omal że 
jedynym pośrednikiem przy przenikaniu 
oszczędności pracowników umysłowych 
do obiegu gospodarczego i w jego rękach 
spocznie przeważna część odpowiedzial- 
ności za ich całość i użytkowanie, 

Odpowiedzialność społeczna instytu- 
cji ubezpieczenia polega na tem, że przez 
zapewnienie ubezpieczonemu bezpieczeń- 
stwa wobec szeregu klęsk życiowych, 
zdejmuje z bark jego troskę o przyszłość 
własną i rodziny, i tem samem tępi i usu- 
wa jeden z potężnych czynników wycho- 
wawczych: świadomość odpowiedzialno- 
ści za bieg swego życia. Troska o ten 
czynnik spowodowała, iż jedno z najtęż- 
szych państw świata, Wielka Brytania, 
w swym systemie ubezpieczeń społecz- 
nych sprowadziła wysokość świadczeń do 
minimum, zmuszając przez to rzesze ubez- 
pieczonych do indywidualnego troszczenia 
się o przyszłość i zabezpieczenie siebie i 
rodziny przed śgrożącemi klęskami, drogą 
własnej zapobiegliwości i własnej prze- 
zorności. 

Te wszystkie obawy powstać muszą, 
gdy rozpatruje się nowo wprowadzone 
ubezpieczenie takiem, jakie ono u nas jest, 
t. j. przymusowem i powszechnem, o wy- 
sokich normach świadczeń, Odpaśćby 
one musiały, gdyby, wzorem państw za- 
chodnich, celem berda mia nie było 
zdjęcie indywidualnych trosk z ramion 
pracownika, a natomiast gdyby powinno- 
ścią ich było zapobieżenie powstawaniu 
w społeczeństwie mas pozbawionych przez 
klęski życiowe środków do życia, gdyby 
ubezpieczenie to było społecznem w ści- 
ślejszem tego słowa znaczeniu, a nie sta- 
wało się ubezpieczeniem indywidualnem, 
Niebezpieczeństwa więc powyżej zobrazo- 
wane nie kryją się w idei, istnieją nato- 
miast w sposobie jej ujęcia. 

Omawiane rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej nasuwa pozatem szereg 
zastrzeżeń co do przewidzianego w nim 
systemu organizacji, 

Aczkolwiek pracownicy umysłowi ob- 
darzeni zostali własną, autonomiczną in- 
stytucją ubezpieczenia na wypadek bez- 
robocia, inwalidztwa, starości i śmierci, 
to jednak dawny przymus, wtłaczający 
ich w orbitę działania ogólnych Kas Cho- 
rych, został utrzymany. Stało się to po- 
mimo, iż doświadczenia lat ostatnich 
wskazują, że ogromna większość tej czę- 
ści ubezpieczonych obarczona jest jedynie 
ciężarem opłacania składek, stosowany 
zaś system organizacyjny faktycznie po- 
zbawia ją możności osiągnięcia należnego 
ekwiwalentu w korzystaniu ze świadczeń. 
Opuszczona więc została okazja zamiany 
podatku, jakim jest dotychczas opłata do 
Kas Chorych, na premję ubezpieczeniową, 
co osiąśnąćby się dało przez wyodrębnie- 
nie ubezpieczenia na wypadek choroby 
pracowników umysłowych z ogólnych Kas 
Chorych, 

Niezależnie od tego przepisy rozporzą- 
dzenia omawianego przewidują, iż te wła- 
śnie Kasy Chorych bedą pośrednikiem 
pomiędzy ubezpieczonym a Zakładem 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych. 
zarówno przy wypłacie składek. jak i 
otrzymywaniu zasiłków i rent. A. więc 
pracownik umysłowy ubezpieczony we 
własnym, autonomicznym. zarządzanym 
przez w'adze z wyboru Zakładzie, vozba- 
wiony będzie nadal wpływu na tryb za- 
łatwiania jego spraw właśnie w momen- 
tach, gdy bezpośrednio zetknąć się musi 
z ubezpieczeniem, Wtedy wejdzie mię- 


dzy Zakład a ubezpieczonego pośrednik— 
Kasa Chorych z całym swym systemem 
wad i błędów organizacyjnych. Wprowa- 
dzenie tego niepożądanego pośrednika 
uzasadnia idea scalenia organizacyjnego 
ubezpieczeń społecznych, idea w teore- 
tycznych założeniach swych zapewne słu- 
szna, która u nas jednak w obecnych wa- 
runkach staje się równoznaczną ze spro- 
wadzeniem instytucyj ubezpieczeniowych 
do najniższego poziomu organizacji i 
sprawności działania. 

Przy tworzeniu nowej instytucji i no- 
wego organizmu administracyjnego szcze- 
gólną rolę odgrywają ludzie, którzy go 
tworzą, i warunki, w jakich włożone na 
nich obowiązki kazano im wykonać. 

Sprawa wprowadzenia nowych przepi- 
sów na obszarze działania przyszłych za- 
kładów ubezpieczenia pracowników umy- 
słowych we Lwowie, w Królewskiej Hucie 
i Poznaniu nie nastręczała specjalnych 
trudności. Istniały tam bowiem zdawna 
działające zakłady ubezpieczeniowe, któ- 
re jedynie będą musiały przystosować się 
do nowych przepisów. Trudniejszą jest 
natomiast sytuacja na całym prawie tere- 
nie b. zaboru rosyjskiego, gdzie ten ro- 
dzaj ubezpieczenia był nieznany i gdzie 
koniecznem się stało stworzenie nowego 
aparatu administracyjnego. 

Rozporządzenie powierza organizację 
warszawskiego Zakładu Ubezpieczeń Ko- 
misji Organizacyjnej. W składzie tej Ko- 
misji obok reprezentantów egoistycznych 
interesów warstw wchodzących w orbitę 
działania Zakładu (pracodawców i praco- 
wników) znaleźć się miała równa poprze- 
dnim liczebnie grupa, reprezentująca 
objektywną i tem samem decydującą oce- 
nę interesów społecznych, powołana we- 
dług swobodnego uznania przez Ministra 
Pracy i ze Społecznej. Ostatecznie 
jednak ustalony skład Komisji wywołuje 
obawy, czy stało się zadość tej słusznie 
pomyślanej zasadzie, gdyż w trzeciej, z 
założenia objektywnej grupie członków 
Komisji reprezentowane są właśnie ego- 
istyczne interesy i przez to pomyślana 
przez ustawodawcę równowaga może być 
raruszoną. Zdrowy instynkt państwowy, 
swoisty pracownikom umysłowym, zna- 
cznie słabsze w tych przypadkach prze- 


ciwstawianie się interesów pracodawców 
i pracowników bezwątpienia staną się 
czynnikiem, który zapewne z biegiem cza- 
su usunie dające się przewidzieć niebez- 
bezpieczeństwo. 3 Ę 

Natomiast znacznie więcej niepokojącą 
okolicznością, towarzyszącą tworzeniu 
nowego zakładu ubezpieczeń, jest pewna 
ragłość jego organizowania. Od powoła- 
nia Komisji Organizacyjnej do rozpoczę- 
cia działania Zakładu pozostawiono zale- 
dwie 24 dni czasu. Pomiędzy zaś datą 
ogłoszenia rozporządzenia wykonawczego, 
regulującego pierwsze zasadnicze czynno- 
ści Zakładu, a datą jego otwarcia upły- 
nął dzień jeden. Nieprzewidzianym zo- 
stał więc właściwie okres organizacyjny, 
przez co wśród pierwszych czynności za- 
kładu znaleźć się musiały jednocześnie 
wykonywane czynności organizacyjne, 
bieżące i wyrabianie gromadzących się 
zaległości. Te ostatnie zaś powstają i 
mnożą się nietylko dzięki niewyznaczeniu 
czasu na organizację, ale również dzięki 
brakowi rozporządzeń wykonawczych, re- 
gulujących szczegóły trybu zgłaszania 
ubezpieczonych, warunki wymierzania i 
wypłaty świadczeń, wreszcie uprawnienie 
dodatkowe, szczególnie ważne dla ubez- 
pieczonych właśnie w pierwszym okresie 
działania ubezpieczenia (indywidualny i 
zbiorowy zakup poprzednich lat pracy, 
ubezpieczenie dodatkowe, ubezpieczenie 
dobrowolne). 

W ten sposób stworzyły się najniepo- 
myślniejsze warunki pracy zakładu u sa- 
mego progu jego działalności; wpływ ich 
odczuwać się będzie dawał przez długi 
okres czasu. Brak zaś możności wyko- 
rzystywania nadanych przez rozporządze- 
nie uprawnień stanie się czynnikiem, po- 
słębiającym w szerokich masach niepopu- 
larność idei ubezpieczeń społecznych. 

Stwierdzić jednak należy, iż mimo tych 
i innych krytycznych uwag, jakie nasunąć 
muszą zarówno przepisy prawa, jak i wa- 
runki stworzone przy ich wprowadzaniu 
w życie, rozporządzenie o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych zmierza do wy- 
pełnienia poważnej i dotkliwie odczuwa- 
nej luki w naszem ustawodawstwie spo- 
łecznem. 

Mieczysław Jastrzębowski. 


Ubezpieczenia rolne w Polsce 


Najpowszechniej _ uprawianemi 
przez T-wa Ubezpieczeń w Polsce 
działami ubezpieczeń rolnych są 
ubezpieczenia od szkód  pożaro- 
wych i gradobicia. Obecny stan 
tych działów ubezpieczeń będzie 
tematem niniejszego artykuliku. 

Zwrócić należy przedewszyst- 
kiem uwagę na słabe stosunkowo 
zrozumienie wśród społeczeństwa 
naszego potrzeby ubezpieczania 
się. Tem tłumaczy się wysoka 
szkodowość, jaką notują, z małemi 
wyjątkami, wszystkie Towarzy- 
stwa, operujące w działach ubez- 
pieczeń rolnych. — Szczególnie 
wśród drobnej własności rolnej 
nie znajdują T-wa Ubezpieczeń 
swoich klijentów i chociaż można 
było przypuszczać, że przez wpro- 
wadzenie przymusu ubezpieczenia 
budowli od ognia drobni rolnicy 
zainteresują się kwestją ubezpie- 
czenia, jednakże do tej pory nie 


zanotowano w większych rozmia- 
rach chęci ubezpieczania pozosta- 
łego dobytku drobnych rolników 
w postaci ziemiopłodów i inwen- 
tarzy  (nieobjętych ustawowym 
przymusem ubezpieczenia). 

W ostatnich latach T-wa Ubez- 
pieczeń, operujące głównie w rol- 
nictwie (dotyczy to przeważnie 
Towarzystw, opartych na wzaje- 
mności), rozpoczęły energiczną 
propagandę idei ubezpieczenia 
wśród naszego włościaństwa. Za- 
interesowały się żywiej tą bardzo 
poważną kwestją społeczną rów- 
nież i organizacie rolnicze. Cen- 
tralne T-wo Rolnicze, zrzeszające 
tysiace członków — drobnych 
rolników — przedsięwzięło w roku 
ubiegłym bardzo energiczną pracę 
w kierunku  rozpowszechniania 
"bezpieczeń. Weszło w tym celu 
w ściślejszy kontakt z jedną z in- 
stytucji ubezpieczeniowych, ope- 
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rujących głównie w rolnictwie — 
(T-wo „Snop”) i przy pomocy swo- 
jego aparatu instruktorów prze- 
prowadza akcję, uświadamiającą 
rolnictwo o potrzebie ubezpiecze- 
nia. Można mieć wielką nadzieję, 
że akcja ta przyniesie pożądane 
wyniki, czem przyczyni się do po- 
prawy stosunków ekonomicznych 
naszego drobnego rolnictwa. 


Stwierdzić jednak należy słabe 
zrozumienie potrzeby ubezpiecza- 
nia się również i wśród większej 
własności rolnej. Jeżeli porówna- 
my cyfry zbioru składek ubezpie- 
czeniowych w Polsce z majątku 
rolnego i miejskiego, a przytem 
weźmiemy pod uwagę to, że Pol- 
ska jest krajem wybitnie rolni- 
czym, dojdziemy do wniosku, że 
wśród rolnictwa jest nierównie 
mniejsze zrozumienie potrzeby 
ubezpieczenia, niż u społeczeństwa 
miejskiego. 

Słabe właśnie rozpowszechnie- 
nie ubezpieczeń rolnych przynosi- 
ło w konsekwencji T-wom Ubez- 
pieczeń bardzo wysoki odsetek 
szkód, a jednocześnie nie pozwala- 
ło określić kosztów ubezpieczenia 
w takich rozmiarach, któreby nie 
przedstawiały w budżecie każdego 
rolnika pozycji trudnej do wypeł- 
nienia. 

T-wa Ubezpieczeń, uprawiają- 
ce dział gradowy, notują przede- 
wszystkiem zbiór składek z tere- 
nów leżących w t. zw. „pasach 
gradowych", nie więc dziwnego, 
że wskutek braku wyrównania ry- 
zyka przez posiadanie ubezpie- 
czeń z terenów nie - gradowych, 
stopy składek za ubezpieczenia 
od szkód gradobicia są w Polsce 
stosunkowo bardzo wysokie, a mi- 
mo to jednak, T-wa uprawiające 
ubezpieczenia gradowe nie wyka- 
zują nawet w dłuższym okresie 
działalności żadnych zysków. I 
gdyby, obok działu gradowego, nie 
operowały w innych działach 
ubezpieczeń, trudno byłoby, w 
obecnych stosunkach, utrzymać 
dotychczasowe normy składek 
gradowych. 

Zauważyć wkońcu należy, że 
ubezpieczenia rolne prowadzone 
są u nas głównie przez T-wa na 
wzajemności oparte, co daje mo- 
żność corocznego regulowania 
składek ubezpieczeniowych przez 
ewentualne zwroty lub. dopłaty — 
według istotnej szkodowości. 


WŁ Hertz 


Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych 


Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych jest instytu- 
cją prawno - publiczną, opartą na zasadach wzajemności, a ma- 
jącą na celu wykonywanie funkcyj opieki społecznej w dziedzi- 
nie ubezpieczeń rzeczowych. Obowiązkiem Zakładu jest w pier- 
wszym rzędzie zapewnienie taniego ubezpieczenia warstwom 
ekonomicznie słabszym, w szczególności drobnym posiadaczom 
rolnym. 

Całokształt zadań i podstawy organizacyjne Powszechne- 
go Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych ujęte są w rozporządze- 
niu (z mocą ustawy) Prezydenta Rzeczypospolitej z dn. 27 ma- 
ja r. ub, (Dziennik Ustaw R. P. Nr. 46 z dnia 28/V r. ub. poz. 
410). 

Działalność Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń  Wzaje- 
mnych obejmuje następujące działy ubezpieczeń: 

t) przymusowe ubezpieczenia budynków od ognia, 

2) ubezpieczenia od ognia mienia ruchomego, 

3) ubezpieczenia od gradobicia, 

4) ubezpieczenia żywego inwentarza od upadku. 

W dziale przymusowym Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych posiada ubezpieczenia około 3.400.000 nieruchomo- 
ści z liczbą budynków, przekraczającą 10.000.000. 

Oprócz operacyj ubezpieczeniowych Zakład prowadzi 
wszechstronną akcję zapobiegawczą w kierunku zmniejszenia 
ilości pożarów. Coroczny preliminarz budżetowy Zakładu prze- 
widuje znaczne sumy na akcję przeciwpożarową, wyrażającą 
się w subsydjowaniu straży pożarnych oraz związków tych stra- 
ży, udzielaniu zapomóg na urządzanie kursów pożarniczych, 
ćwiczeń i zjazdów, wypłacanie nagród za ratownictwo i wykry- 
cie podpalaczy i t. p. W r. 1926 Zakład wydatkował na tego 
rodzaju akcję zł. 1.004.000, w roku 1927 około zł. 1.400.000. 

W myśl wspomnianego rozporządzenia Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej znaczną część corocznych nadwyżek bilansowych (od 
34 do 680/0) — Zakład przekazywać będzie związkom samorzą- 
dowym na cele budownictwa ogniotrwałego. Dotychczas akcja 
ta była bezpośrednio prowadzona przez sam Zakład w postaci 
udzielania 4'/o-owych pożyczek ulgowych na odbudowę po po- 
żarze i ogniotrwałe krycie budowli oraz pożyczek dla związków 
komunalnych na wytwórnie materjałów budowlanych i urządze- 
nia przeciwpożarowe. Do dnia 31 grudnia 1927 r. przyznano 
pożyczek na ogniotrwałą odbudowę na sumę zł. 3.036.000, związ- 
kom zaś komunalnym na sumę zł, 1.458.000. 

Widocznym rezultatem akcji przeciwpożarowej jest znaczne 
zmniejszenie strat ogniowych, dzięki czemu Zakład w ostatnich 
latach kilkakrotnie obniżył składki ubezpieczeniowe. Ostatnia 
zniżka, wynosząca od 12 do 30%/,, wprowadzona została od 
1 stycznia 1927 r. 

Ubezpieczenia mienia ruchomego od ognia, ubezpieczenia 
ziemiopłodów od gradobicia oraz żywego inwentarza od upadku, 
zawierane są przez Zakład na zasadzie umów dobrowolnych. 
Jednakże w celu jaknajszerszego krzewienia tych ubezpieczeń — 
przepisy ustawowe pozwalają na wprowadzenie przymusu tego 
rodzaju ubezpieczeń na zasadzie uchwał powiatowych, względnie 
wojewódzkich organów samorządowych. Dotychczas wprowa- 
dzony został przymus ubezpieczenia ruchomości rolnych w 10-ciu 
powiatach; składka za to ubezpieczenie wyniosła w roku 1927 
zł, 1.142.000. 

Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych znajduje się 
pod nadzorem Ministerstwa Skarbu. Kieruje Zakładem Naczel- 
ny Dyrektor oraz Rada, składająca się z 20-tu członków, Na- 
czelnego Dyrektora i jego zastępcę mianuje Minister Skarbu; 
również dyrektorzy poszczególnych gałęzi administracji Zakładu 
powoływani są przez Ministerstwo Skarbu. W skład Rady wcho- 
dzi 13-tu członków, wybieranych przez samorządy wojewódzkie, 
4-ch przedstawicieli rad miejskich miast: Krakowa, Lwowa, Ło- 


dzi i Wilna, oraz 3-ch mianowanych przez Ministra Skarbu we- 
dług własnego uznania. 

W ciągu kilku ostatnich lat rozwój operacyjny i finanso- 
wy Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych przedsta- 
wia się nader pomyślnie, 


W dziale przymusowych ubezpieczeń budynków wyniki 
operacyj w ciągu czterech ostatnich lat są następujące: 


Rok | Zbiór składki | Sama akad | 
1924 | 15.561.000 6.672.000 

1925 | 26.057.000 11.442.000 | 
1926 31.709.000 10.323.000 | 
1927 36.469.000 15.620.000 | 


W dziale dobrowolnych ubezpieczeń od ognia rezultaty 
byly następujące: 


Suma szkód | 


Stosunek 


SZbiór składki 


Ras zi, a KEIN 
1924 2.474,000 838.000 | 34% [o 

1925 3.632.000 2.195.000 | 60,4? /0 
1926 4.089.000 2.198.000 53,8"/o 
1927 5.185,000 2.834.000 54,5"/o 


Operacje w dziale ubezpieczeń od gradobicia przedstawia- 
następuje: 


ły się jak 


Rok Zbiór kładki | R SB 

| 
1924 | 246.000 | 89.000 | 
1925 893,000 | 319.000 | 
1926 1.077.000 569.000 
1927 | 1.358.000 1.400.000 


f 


0 rozwoju finansowym instytucji świadczą naźtępu- 
jące dane: 


Nadwyżki bilan- | SE wszyst- Kapitały 2 zaso- 


Rok 


sowe zł. LE lokat z | powe zł. 
—— s Am z= — == 
1924 5.422.279 4.664.926 | 3.250. 805 
1925 | 9.502.940 12 067.196 | 8.168.217 
1926 | 11.992.185 | 26 613.029 14.569.996 
1927 | 33.875.000 | 


| około 10.000.000 


Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych jest głównym 
akcjonarjuszem Towarzystwa Reasekuracyjnego „Warta", powo- 
łanego do obsługi publiczno - prawnych instytucyj ubezpiecze- 
niowych w Polsce, w którem posiada 4/5 portfelu akcyj. 

„Warta” rozwija się pomyślnie i zyskuje stale coraz nowe 
wpływy i uznanie na rynku reasekuracyjnym w kraju i zagra- 
nicą. Już w roku 1925 osiągnęła „Warta” zbiór składek w kwo- 
cie zł. 5.147.254; w roku 1926 zbiór składek wzrósł do 7.754.827, 
w r. zaś 1927 stanowi sumę około zł, 10 miljonów, Szczególnie 
szybko rozwija się portfel ogniowy Tow. „Warta", przedewszy- 
stkiem zagraniczny; już obecnie zbiór składek z interesu zagra- 
nicznego wynosi 50/, składki interesu krajowego. 
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Dom Tow. Ubezp. „Przezorność* S. A. w Poznaniu: pl. Wolności 14a 


T-wo Ubezpieczeń „Przezorność” S. A. 


Trzydzieści siedm lat temu, w 
sercu Polski, na terenie dzisiejszej 
Rzeczypospolitej, a naówczas w 
Królestwie Kongresowem, powsta- 
ło T-wo Ub. Przezorność, powsta- 
ło by służyć uczciwie swym kli- 
jentom, a zarazem, w miarę moż- 
ności, krępowanych zresztą wra- 
żym prawodawstwem, przyczyniać 
się do ekonomicznego rozwoju spo- 
łeczeństwa. Powołała ją do życia 
przezorność ludzka — i dla tego 
otrzymała miano swej duchowej 
macierzy. 

Dnia 5 kwietnia roku 1891 za- 
twierdzona została Ustawa „Prze- 
zorności' jako Spółki Akcyjno - 
Wzajemnej, zaś dnia 15 lipca roku 
1892 „Przezorność* rozpoczęła 
trzydziestopięcioletnią już dziś — 
działalność, którą przeistoczyła w 
uczciwą i sumienną służbę społe- 
czną, 

Kapitał zakładowy „Przezorno- 
ści" wynosił 500.000 rb. złotych — 
przyczem działalność towarzystwa 
rozwijała się stale tak, iż już w 25 
lat później, w roku 1916 rezerwy 
— czyli własność ubezpieczonych 
— zarządzana przez towarzystwo, 
wynosiła blisko 8.000.000 rubli 
złotych. 

Rozbudowa sieci ajenturalnej, a 
więc stworzenie dróg, któremi in- 
stytucja zdoła trafić do swych 
przyszłych klijentów, stanowić 
musiało pierwszą i najważniejszą 
akcję nowopowstałej instytucji. 

Gdy „Przezorność'* rozpoczyna- 
ła swą działalność, należało stwo- 
rzyć wszystko odnowa i... z nicze- 
go, niemal. I tu jednak budując 


swą sieć ajenturową, „Przezor- 
ność" rządziła się narodową ideą, 
rozbudowawszy bowiem, w głów- 
nych konturach sieć ajentarną na 
terenie b, Kongresówki, Towarzy- 
stwo, w początkach roku 1893 
przystąpiło do organizacji ajentur 
na Litwie i Rusi, kierując się zasa- 
dą, iż dawne ziemie Rzeczypospo- 
litej są naturalnym i podatnym te- 
renem działania dla każdej insty- 
tucji polskiej, 


Rok 1907 jest, pod pewnym 
względem, przełomowym rokiem 
w dziejach b, Któlestwa Kongreso- 
wego. Skończył się okres nadziei, 
związanych z latami 1905 — 1906, 
życie okazało się utkanem z innej 
przędzy niż marzenie, Nie mniej 
jednak okres burzy narodowej i 
społecznej pozostawił po sobie pe- 
wne realne zdobycze, rozluźnił 
zlekka nałożone na Polskę pęta. 
Stało się, niewątpliwie, lżej oddy- 
chać, Wstrząs gospodarczy, wywo- 
łany przebiegiem i tłumieniem re- 
wolucji, nie uszkodził poważniej 
ekonomicznego organizmu  społe- 
czeństwa. Szersze jednak nieco ra- 
my życia pozwoliły na szybszy je- 
go rozrost. „Przezorność“ dzieliła 
los kraju i społeczeństwa. Wstrzą- 
sy polityczno - gospodarcze odbija- 
ły się na niej, silniej boidaj, niż na 
jakiemkolwiek innem przedsię- 
biorstwie. Oparta na oszczędności 


ludzkiej, z ludzkiej wypływając 
przezorności, musiała osłabiać 
działalność, ilekroć chwiała się 


przezorność, musiała kurczyć się, 

ilekroć kurczyła się możność czy 

chęć oszczędzania. Jej rozwój był 
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niejako najczulszym seismografem 
społecznym, notującym w zimnych 
liczbach, wzrost czy zmalenie do- 
brobytu, wzrost, czy spadek ludz- 
kiej zapobiegliwości. Stan psychi- 
czny i materjalny społeczeństwa 
znajdował w jej bilansach jak ni- 
gdzie lepiej, swój realny wyraz. 

Okres porewolucyjny nacecho- 
wany jest wytężoną pracą organi- 
zacyjną. „Przezorność' przekracza 
ramy Królestwa Kongresowego 
przez ustanowienie przedstawi- 
cielstw i głównych ajentur w Mo- 
skwie, Charkowie, Odesie, Kijo- 
wie i Petersburgu, reorganizując 
iednocześnie przedstawicielstwa -— 
Warszawskie, Łódzkie i Wileń- 
skie. 

Produkcja akwizycyjna wzrasta- 
ła z roku na rok i dochodziła do 
poważnej sumy rubli 6.000.000 za- 
deklarowanych ubezpieczeń w cią- 
gu roku, Po spłacie akcjonarju- 
szom zaległych procentów, Towa- 
rzystwo przystąpiło w 1914 roku 
do proporcjonalnego podziału zy- 
sków dla ubezpieczonych, Wobec 
rozwoju Instytucji, powiększono 
personel i lokal biurowy. 

Zawierucha dziejowa Wielkiej 
Wojny Światowej zastała „Prze- 
zorność” w chwilach jej najwyż- 
szego rozwoju — wystarczy wska- 
zać, że kapitały zabezpieczone w 
„Przezorności” sięgały już pokaźnej 
cyfry 25.000.000 rubli złotych, ` 

Wybuch wojny światowej wszy- 
stkie zamierzenia Towarzystwa 
sparaliżował, Kraj nasz stał się te- 
renem zmagających się potęg, To- 
warzystwo poczęło ponosić straty 
w portfelu i w ludziach, 

A mimo to Towarzystwo w naj- 


śorętszym czasie ani na jeden 
zień nie zawiesiło działalności 
swojej. Przeciwnie, -uczyniono 


wszystko, aby czynności Towarzy- 
stwa nie uległy przerwie, 
Ogłoszenie niepodległości „Kró- 
lestwa Polskiego" zamyka pierw- 
szy okres działalności Towarzy- 
stwa Ubezpieczeń „Przezorność”. 

Rozpoczyna się okres drugi, w nie- 
podległej — początkowo z imienia 
— a później w rzeczywistości, — 
Rzeczypospolitej Polskiej, 

, W okresie pierwszym — w cza- 
sie 25 lat swego istnienia, „Prze- 
zorność” przetrzymała dwa wiel- 
kie wstrząsy: rewolucję rosyjską i 
ciężkie lata wojny. Jeżeli zdołała 
im stawić czoło, jeżeli nie upadła 
—- jest to zasługą w pierwszym 
rzędzie kierownictwa, a następnie 
zespołu pracowników, przejętych 
ideą, że zawodowa ich praca jest 
zarazem skromną, lecz pożyteczną 
służbą społeczną. Zespół pracow- 
ników spajała „myśl“, a myśl jest 
dźwignią i potęgą, którą zmóc nie- 
łatwo. 


Nie od rzeczy będzie zilustrować 
paru liczbami rozwój Towarzy- 
stwa „Przezorność'” w pierwszym 
okresie istnienia, pokrywającym 
się zarazem niemal, z 25 - leciem 
działalności. 

Wzrost kapitału zabezpieczonego 


L arta Wuysokošë tezerwy 
1892/3 Rb. 2.297.020 Rb. 88.431 
1806765, 6.235 164 * 531.617 
1901 „ 13.365.942 „ 1.928.196 
1906 13.974.782 » 3.832.100 
1911 „ 20.754.530 » 6.207.304 
1916 „ 19.844.491 » 71.762.987 
Wypłaty szkód, dokonane przez Towa- 

rzystwo 


Odszkodowania z powodu Śmierci, oraz 
terminowe (dział życiowy i dożyciowy). 
Ł a ł'a Wupłaty 


1892/1896 wł. Rb. 35.318 57 
' 1897/1901 „ „  207.390.24 
1902/1906 „ „ , 598.838.41 
1907/1911 „ „ 1.136.428.65 
1912,1916 „ »_3.006.272.43 


Ogółem wypłacono Rb. 4.984,249.30 
Wojenną burzę ptrzetrwano — 
następuje ciężki okres zmagania 
się z jej skutkami, okres walki na 
dwa fronty: —- z materjalnemi cię- 
żarami, wynikłemi z europejskiej 
ruiny i z psychiczną niewiarą i pe- 
symizmem społeczeństwa, którego 
wiara w ideę ubezpieczeń została 
oważnie zachwianą, Trzeba by- 
o odrodzić wiarę w ideę i odbudo- 
wać zniszczone przez wojnę zaso- 


W szczególe niewypowiedzianie 
ciężkie warunki ekonomiczne, wa- 
runki pogarszające się do tego z 
miesiąca na miesiąc — a później z 
dnia na dzień, z godziny na godzi- 
nę niemal, stawiały instytucje wo- 
góle, a instytucje oparte na ludz- 

iej oszczędności w szczególności, 
w niesłychanie ciężkie położenie. 

Posuwająca się ciągle, stabiliza- 
cja stosunków wewnętrznych, po- 
wolne może nieco, acz niemniej 
stałe wydobywanie się społeczeń- 
stwa z otchłani chaosu pierwszych 
miesięcy niepodległości, nie doty- 
kało, niestety, jedneśo z najważ- 
niejszych czynników ekonomiczne- 
go życia — waluty. Jedyna, bodaj, 
droga uchronienia zasobów pienię: 
żnych przed utratą wartości — 
droga spekulacji — była przed in- 
stytucją społeczną wogóle, a ubez- 
pieczeniową w szczególności, zam- 
kniętą. Prawo zezwalało na ogra- 
niczone i zgóry określone sposoby 
lokaty — żaden z tych sposobów 
nie ocalał zasobów od dewaltacji, 
zwłaszcza, że droga najlepsza sto- 
sunkowo, t. j. nabywanie nierucho- 
mości, więziła nadmiernie kapita- 
ły, gdy wymogi wypłacania szkód 
zmuszały do pewnej przynajmniej 
płynności funduszów. A- jednocze- 
śnie budżet Towarzystwa stawał 
się coraz więcej fikcją: — gdy ma- 
lały wpływy, skutkiem obniżania 
się dopływu składek, wzrastały je- 
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dnocześnie wydatki spowodowane 
rosnącą z miesiąca na miesiąc dro- 
żyzną. 

Dnia 13 maja roku 1920 mocą 
Ustawy z tego dnia nastąpiło prze- 
walutowanie zobowiązań rublo- 
wych i markowych na markową 
walutę polską a 2.16 mk, za rubla. 
Faktem tym Prawo dokonało pier- 
wszego poważnego uszczuplenia 
zebranych oszczędności ubezpie- 
czonych, bowiem wartość przed- 
wojennego rubla złotego była nie- 
pomiernie wyższą od wartości 2 
mk. 16 fen, z roku 1920. Właścicie- 
lowi 1000 rb. złotych wymienio- 
nych w polisie, wystawionej, daj- 
my na to, w roku 1896 z datą wy- 
płaty w roku 1921 prawo — usta- 
wa rządowa, — zezwalało wypła- 
cić 2160 mk. polskich — wartość 
zupełnie niewspółmierną, 

Równocześnie zaś i w inny spo- 
sób malały fundusze Towarzystwa. 
Dłużnicy sum hipotecznych z ter- 
minem spłaty odległym nieraz, 
wykorzystywali ustawę z dnia 13 
maja roku 1920 spłacając sumy ru- 
blowe według relacji markowej, 
oczyszczając swe posiadłości z 
długów, kosztem wierzyciela. Gdy 
bowiem wartość domu z paru 
dziesiątków tysięcy rubli, wzrosła 
do miljonów marek, dług hipotecz- 
ny, stanowiący niegdyś, nieraz 2/3 
wartości domu,  przewalutowany 
na marki stanowił sumę niższą od 
ceny wpłaconej za odnajmywanie 
jednego lokalu. 

Walne Zebranie z dnia 24 kwie- 
tnia 1922, załatwiło definitywne 
przejście „Przezorności* z Spółki 
Akcyjno - Wzajemnej na czysto 
akcyjną, oraz umożliwiło przystą- 
pienie do organizacji działu rze- 
czoweśo. 
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Jednocześnie,  reorganizując i 
rozszerzając zakres działalności 
Towarzystwa, Dyrekcja „wzma- 
cniała organizację przez prze- 
kształcenie reprezentacji w więk- 
szych miastach w Oddziały, z wy- 
nikającem stąd rozszerzeniem ich 
samodzielności. W ten sposób po- 
wstały jeden po drugim, w krótkim 
odstępie czasu, oddziały we Lwo- 
wie, Katowicach, Łodzi, Piotrkowie, 
Wilnie i Poznaniu, 

Reforma walutowa — wprowa- 
dzenie złotego — dało wreszcie 
tak długo oczekiwane, normalne i 
trwałe podstawy życia ekonomicz- 
nego i wynikającej zeń każdej 
działalności. Jednocześnie zaś roz- 
porządzenie Pana Prezydenta z d. 
14 maja roku 1924 o przerachowa- 
niu zobowiązań prywatno - praw- 
nych, drogą ustawowej reglamen- 
tacji i decyzji, rozstrzygnęło, przez 
interwencje Państwa, spór o prze- 
walutowanie, nakazując jej doko- 
nanie pod nadzorem władz, a przy 
udziale stron zainteresowanvch. 

Kataklizm dziejowy  przekreślił 
przedwojenny — bogaty dorobek 
„Przezorności* stawiając ją finan- 
sowo w położeniu instytucji rozpo- 
czynającej swą działalność — i to 
rozpoczynającej w epoce upadku 
zaufania do ubezpieczeń wyjaskra- 
wionego na tle zaniku zmysłu 
oszczędności wogóle. 

Borykanie się jednak 
ściami. zakończyło się zupełnym 
tryumfem instytucji, dzięki nie- 
zmordowanei a nieugiętej, nie- 
zmiernie realnie ujmującej życie, a 
wyzbytej pesymizmu, działalności 
kierownictwa. 

Po przejęciu złotowego portfelu 
„Varsovii*”, „Przezorność" zawarła 
układ z potężna światową instytu- 
cią ubezpieczeniową „The Pruden- 
tial Lmit. Comp.”, uzyskując dzię- 
ki temu zrzeszeniu tak potrzebne, 
a zarazem tak potężne obecnie 
oparcie finansowe. 

Oparcie się o rzeczone wyżej an- 
gielskie Towarzystwo, którego 
aktywa wvnoszą zawrotną na na- 
sze stosunki cyfrę dwieście miljo- 
nów funtów szterlingów, dało 
„Przezorności" niezłomne podsta- 
wy materjalne, pozwalające wytę- 
żyć wszystkie siły na rozwój akcji 


z trudno- 


wewnątrz kraju, na szerzenie 
wśród społeczeństwa zmysłu 
oszczędności, ujętego w szczególe 


w formie ubezpieczeń, 

Przed Towarzystwem  staneło 
obecnie jedyne już zadanie: budo- 
wać gmach narodowych oszczę- 
dności, zlewać nikłe strumyki in- 
dywidualnych odkładań, w potęż- 


ne łożysko Wielkiej Narodowej 
Oszczędności, kierując niem dla 
dobra oszczędzających i społe- 
czeństwa. 


Ubezpieczenia „Iudowe”, ich rozwój za granicą i stan obecny 


w Polsce 


Jednym z mierników poziomu kultury narodu jest sto- 
pień jego zapobiegliwości. Zapobiegliwość przejawia się prze- 
dewszystkiem w sumie oszczędności w stosunku do sumy ma- 
jątku narodowego, a jedną z form oszczędności są ubezpiecze- 
nia na życie. 

Z zakresu ubezpieczeń na życie z punktu widzenia spo- 
łecznego może najbardziej interesującym jest dział ubezpieczeń 
drobnych, zawieranych bez badania lekarskiego i dostępnych 
najszerszym warstwom ludności. 

Rozwój tych ubezpieczeń jest wskazówką wzrostu zamoż- 
ności i dobrobytu a równocześnie wskazówką świadomości spo- 
łeczeństwa, która każe mu myśleć o jutrze własnem i przy- 
szłych pokoleń, 

Drobne ubezpieczenia na życie, t. zw. ubezpieczenia ludo- 
wę powstały w połowie zeszłego stulecia w Anglji, gdzie naj- 
pierw zostały wprowadzone przez Rząd za pośrednictwem po- 
czty, a następnie przeszły w ręce dużych Towarzystw Akcyj- 
nych. Rozwój tych ubezpieczeń w Anglji postępował bardzo 
szybko i osiągnął wkrótce wyniki imponujące. Dla przykładu 
można przytoczyć, że tylko jedno Towarzystwo „Prudential“ 
wykazuje około 15 miljonów ważnych polis, 

Z Anglji przeszły ubezpieczenia ludowe do Ameryki i do 
wszystkich państw europejskich a następnie do Japonji. 


Wszędzie gdzie te ubezpieczenia zostały racjonalnie 
wprowadzone, można obserwować ich bardzo szybki i ogrom- 
nie wydatny rozwój. Świadczą o tem następujące cyfry: 

Towarzystwo Metropolitan w Nowym Jorku wydało w ro- 
ku 1926-ym 24 miljony nowych polis na sumę ubezpieczenia 
6'/; miliardów dolarów. 

Jedenaście Towarzystw akcyjnych i trzy wzajemne, dzia- 
łające w Niemczech wydały w roku 1917-ym 15 miljonów polis. 
Działalność Towarzystw niemieckich została przerwaną przez 
wojnę i wskutek zachwiania się waluty, obecnie jednak rozwój 
tych Towarzystw zaczyna znów szybko postępować naprzód. 

W Japonji wprowadzono ubezpieczenia ludowe po wojnie 
rosyjsko-japońskiej jako monopol państwowy, wykonywany 
przez pocztę pod kontrolą Ministerstwa Komunikacji, 


Rzwój tych ubezpieczeń widoczny jest z przedstawionej 
poniżej tablicy: 


Stan z końcem roku 


ubezpieczenia | polis wartość ubezp. 

| | 
1921 | 1.157.000 134.771.000 | 3.084.000 | 326.761.000 
1922 | 1.522.000 196.477.000 | 4.209.000 | 477:597.000 
1923 | 1.407.000. | 199 056.000 | 5.157.000 | 618.637.000 
1924 | 1929.000 | 281.624.000 | 6523.000 | 821.649.000 


Ograniczając się do powyższych danych cyfrowych należy 
wspomnieć, że ubezpieczenia ludowe rozwijają się podobnie 
także i w krajach mniejszych jak Czechosłowacja, Austrja, 
Szwajcarja i Finlandja. Również należy wspomnieć, iż dobro- 
wolne ubezpieczenia ludowe rozwijają się pomyślnie i w kra- 
jach stojących najwyżej pod względem przymusowych ubez- 
pieczeń społecznych. 

W Polsce po wojnie i po długim okresie panowania pie- 
niądza papierowego cała dziedzina ubezpieczeń na życie, 
a w tem i ubezpieczeń ludowych, musiała stanąć odłogiem 
i dopiero obecnie zaczyna się powoli odbudowywać. 

W zakresie ubezpieczeń ludowych zrobiono dotychczas 
bardzo niewiele, czego przyczyną jest to przedewszystkiem, iż 
organizacja i administracja tych ubezpieczeń jest stosunkowo 
bardzo kosztowną i na szeroką skalę może być przeprowadzo- 
ną tylko przy wielkim kapitale zakładowym i obrotowym, któ- 
rych u nas brakuje. 

Myśl przeprowadzenia oragnizacji ubezpieczeń ludowych 
i oparcie ich na szerokiej podstawie została podniesioną przez 
P. K. O., która mając przedewszystkiem społeczne cele na oku 
i nie szukając natychmiastowego zysku może swoją działalność 
oprzeć na istniejącej już, sięgającej w najdalsze zakątki kraju 
własnej organizacji, pracującej przy pomocy około 3.000 urzę- 
dów pocztowych. 

Inicjatywa P, K, O. spotkała się z uznaniem wszystkich 
czynników miarodajnych i obecnie utworzenie działu ubezpie- 
czeń ludowych znajduje się w stadjum przyspieszonych przy- 
gotowań. Inicjatywę tą należy powitać uznaniem, bo moment 
wprowadzenia w Polsce nowego systemu oszczędności, który 
na całym świecie daje tak znakomite wyniki i służy zarówno 
dobru najszerszych mas ludności, jak też i gospodarstwu spo- 
łecznemu, nie powinien być już opóźniany. 

Zdaje się nieulegać wątpliwości, iż w obecnym stanie eko- 
nomicznym kraju, który oddalając się coraz bardziej od 
wspomnień wojny i jej następstw zaczyna coraz widoczniej po- 
wracać do warunków normalnych, wprowadzenie ubezpieczeń 
ludowych jest naturalnym postulatem właściwej polityki gospo- 
darczej. 

Dowodem tego mogą być następujące zestawienia cyfro- 
we, zebrane przez Ministra Kwiatkowskiego w książce p. t. 
„Postęp Gospodarczy Polski" str. 15: „Wkłady terminowe 
i bezterminowe w bankach akcyjnych, wynoszące w styczniu 
1925 r. zwyż Zł. 85 miljonów, w czerwcu 1926 r. Zł. 83 miljo- 
ny, dochodzą w lipcu 1927 r. do sumy prawie Zł. 200 miljonów. 
Wkłady oszczędnościowe w P. K. O. wzrastają z sumy Zł. 9,4 
miljonów w styczniu 1925 r. do Zł. 15,9 miljn. w czerwcu 1926 
roku, i do Zł, 42,6 miljn. w sierpniu 1927 r. wkłady czekowe 
zaś w tych samych terminach wynoszą Zł. 37,5 miljn,, Zł. 57,4 
miljn. i zł. 101,5 miljn. Wkłady w 118 komunalnych kasach 
oszczędności, wynoszące w czerwcu 1924 r. zaledwie Zł. 1,8 
miljn., w styczniu 1925 r, dochodzą do Zł. 9,3 miljn., w czerwcu 
1926 r. wynoszą ZŁ 39,2 miljn., w czerwcu 1927 r. dochodzą 
prawie do ZŁ. 100 miljn. 

Widzimy, że równocześnie z poprawą stosunków materjal- 
nych ogółu ludności odżywa i wzrasta jej zmysł oszczędności, 
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Ciekawym jest zestawienie oszczędności złożonych w P. 


K. O. w roku 1927 według zawodów: Grupy Ilość kont | Suma 
= = —— m — $ 
1. Młodzież szkclna i dzieci. . . ogółem 29.606 t.j. 17,6% do 50 złotych włącznie | 99.632 1.712.621,45 
od50 „ 100 , s | 9.979 721.469,75 
2. Urzędnicy i wojskowi . . . . f ade Te E Y „100 200 . h 11.376 1.589.088,92 
3. Pracownicy biurowi, handlowi „200 „ 300; - = j 5.115 1.186.682,66 
Š A š s 3.313 „099.564, 
i przemysłowi . . . . . „ ję Gi Ege 5. 4 n R m 2.425 = e S 
4. Rzemieślnicy i robotnicy. . . = 24.406 „ 14,5% ” 500 5.0:100005 a, 7.309 5.438.386,45 
$. Handlowcy i drobni kupcy . . u SA) 5 32% Razem s Z 139.149 12.831.162,85 
6. Gospodarstwo domowe i służba a 4:210:3612;75 
7. Wolne zawody. . . . . . . z 22.088 „ 13,14 Zestawienia te stwierdzają, że w sumie zgromadzonych 
SORROlBICY Pe A a ©3 alt 2.4 > 3.153 „ 1,9% oszczędności nie drugorzędną rolę odgrywają najmniej zamo- 
żne sfery społeczeństwa, jak młodzież, rzemieślnicy, robotnicy, 
9. Urzędy. 2.0 2.103 + 6 w 399 „ 0,2% urzędnicy, wojskowi i t d., i że główny kontyngent sum oszczę- 
10. Organizacja społeczne i ekonom. 3 1.451 „ 0,9%  dzanych tworzą wkłady od 50 do 1000 zł, 


11. Masy spadkowe . i 2791 „ 17% Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że sfery te są dostate- 
cznie dojrzałe, aby zrozumieć i przyjąć ideę ubezpieczenia na 
„ 810 „ 0.5% życie i że stale wzrastająca skala zarobków, zwłaszcza fizycz- 


3 29.534 „ 175% nie pracującej ludności, jak to wykazuje p. Min, Kwiatkowski 


12. Kapitaliści 


13. Różni (zawód nieokreślony) . 


w rozdziale 7-ym swojej książki — umożliwi im masowy udział 

14. Przemysłowcy . . . . > 458 „ 0,3 w ubezpieczeniach na życie. 
15. Kasy szkolne uczniowskie . . . à i EA, ERAR 3 A) P. K. O. wprowadzając ubezpieczenia ludowe bez badania 
—— lekarskiego zamierza oprzeć je na razie na dwóch taryfach, któ- 
Razem . . . . . . . 168,403 t j. 100% re obejmą: a) ubezpieczenia mieszane na dożycie i na wypa- 


dek śmierci i b) ubezpieczenia posagowe, zapewniające ubez- 

pieczonemu wypłatę sumy ubezpieczonej na wypadek dożycia 

Również bardzo charakterystycznym jest podział oszczę- oznaczonego wieku, przyczem obowiązek opłacania składek 

dności wedle kwoł zdeponowanych przez pojedyńcze osoby ustaje w razie wcześniejszej śmierci ubezpieczającego. Przy 

w roku 1927 w P. K. O. Podział ten ilustruje następująca ta- obydwóch taryfach ubezpieczenia P. K. O. przyznaje ubezpie- 
LE czonym udział w zysku. 


PATRIA 


Polskie Towarzystwo Asekuracyjne i Reasekuracyjne Sp. Akc. 


YTY TYT TYT TYTYYTTTYTYYYTYTYTTYYOTOONOWNNWYNY TOY 


WARSZAWA, UL. JASNA M 4. TELEFONY: 141-92 (Dyrekcja) i 29-91 


PRZYJMUJE DO UBEZPIECZENIA: 


1. Właścicieli przedsiębiorstw przemysłowych, handlowych, domów, samochodów, teatrów, lekarzy, 
nauczycieli i myśliwych od odpowiedzialności prawno-cywilnej. 
2. Samochody od uszkodzeń powstałych wskutek nagłego zewnętrznego wydarzenia, oraz od ognia, 
wybuchu i kradzieży całego samochodu lub poszczególnych części. 
3. Od następstw nieszczęśliwych wypadków osoby wszelkich zawodów i stowarzyszenia. 


ODDZIAŁY I AJENTURY W WIĘKSZYCH MIASTACH, A MIANOWICIE: 


BYDGOSZCZ, „ Gdańska N 34. ŁÓDŹ, Piotrkowska Ne 96. 
GDANSK, „n Gerbergasse Mà 11-12. 

GRUDZIĄDZ, Plac 23 Stycznia Ne 13. 
KATOWICE, Plac Miarki N 1. WILNO, 


| 
KRĄKÓW, „ Dunajewskiego M 2. | RADOM, 


LUBLIN, 


BIAŁYSTOK, ul. Warszawska Ne 9. | LWÓW, ul. Słowackiego Nè 18. 
| 
| Krakowskie Przedmieście Ne 49, 
| 


Mickiewicza Ne 17. 
Lubelska Ne 33. 


POZNAŃ, „ 27 Grudnia M 10. 


27 


WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO 
UBEZPIECZEN 


SP. AKC. 


Rok założenia 1870. 
Kapitały gwarancyjne przekraczają Zł. 10.000.000.— 


Warszawa, Jasna 4 (dom własny). 


Warszawskie Towarzystwo Ubezpieczeń, założone w roku 1870 jest jednym z naj- 
starszych i najpoważniejszych zakładów ubezpieczeniowych w Zjednoczonej Polsce. Powołane 
do życia za czasów niewoli politycznej stanowiło ważną placówkę polskiego życia gospodar- 
czego w b. Kongresówce i na Kresach Wschodnich, a nawet sięgało swą działalnością do naj- 
dalszych punktów b. Imperjum rosyjskiego. Z chwilą wskrzeszenia niepodległej Polski War- 
szawskie Towarzystwo Ubezpieczeń rozszerzyło przedmiotowo i terytorjalnie swą działalność, 
otwierając nowe działy i obejmując cały obszar Rzeczypospolitej i Wolnego miasta Gdańska. 
Towarzystwo posiada obecnie osiem Oddziałów, a mianowicie: w Warszawie, Łodzi, 
Lwowie, Krakowie, Poznaniu, Wilnie, Katowicach i Białymstoku oraz ajentury 
we wszystkich niemal miastach i miasteczkach Polski i prowadzi następujące działy ubezpie- 
czeń: od ognia, od kradzieży z włamaniem, transportów lądowych i mor- 
skich, od gradobicia, wreszcie od skutków przerwy ruchu przedsiębiorstw 
z powodu ognia (chómage). Towarzystwo pozostaje w ożywionych wzajemnych stosunkach 
reasekuracyjnych z szeregiem najpoważniejszych zagranicznych instytucyj ubezpieczeniowych. 


Stan funduszów gwarancyjnych i rezerwowych Towarzystwa przedstawia się jak następuje: 


Kapitał Zakładowy całkowicie wpłacony . . . . Zł. 3.000.000.— 
Kapitał Zapasowy 2.0 20a al 5a „0 zw din Złer 50 :500.000— 
Fundusz Wyrównawczy i rezerwy specjalne . . . ZŁ 808.154.51 
Rezerwy techniczne . . . . . . « . . Z}. _5.022.666.— 


Razem Zł. 10.330.820.51 


Suma ta ma pokrycie w dziesięciu nieruchomościach, w papierach publicznych, wreszcie 
w należnościach i rezerwach na rachunkach pierwszorzędnych Towarzystw zagranicznych. 


Zasoby te stanowią dostatecznie silny fundament dla operacyj Towarzystwa i zapewniają 
mu wyjątkowe stanowisko wśród polskich zakładów ubezpieczęniowych. 
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Towarzystwo Ubezpieczeń Riunione Adriatica di Sicurta 


Towarzystwo Ubezpieczeń Riunione 
Adriatica di Sicurta, posiadające główną 
siedzibę w Tryjeście, założone w r. 1838, 
jest jednym z najpotężniejszych zakła- 
dów ubezpieczeń w Europie. Działalność 
Towarzystwa rozciąga się ra wszystkie 
dzialy ubezpieczeń i obejmuje wszystkie 
niemal kraje Europy, i szereg krajów po- 
za Europą, jak Egipt, Turcję, Tunis, Sy- 
rję, Palestynę i t. d., zajmując jedno z 
naczelnych miejsc zarówno co do wiel- 
kości posiadanego interesu, jak też i co 
do wielkości aparatu urzędniczego i or- 
Ko enie: awiązane we wszystkich 
srajach Europy, a nawet Ameryki, sto- 
sunki reasekuracyjne zapewniają ponad- 
to Riunione udział w najróżnorodniej- 
szych ubezpieczeniach z całego niemal 
świata, W celu utrzymania i nawiązania 
tych stosunków posiada Runione liczne 
wlasne biura reasekuracyjne, m. in. w 
Paryżu, Londynie i Berlinie. Rozszerze- 


nie swoich wpływów osiągnęła Riunione 
akcyj 


również przez nabycie większości 


Gmach Tow. Ubezpieczeń Ixiunione Adriatica di Sicurta w Pradze 


Towarzystw ubezpieczeniowych  rozmai- 
tych krajów. W ten sposób stworzyła 
Kiunione wielki światowy koncern Towa- 
rzystw  ubezpieczeniowych, w którego 
skład wchodzi około dwadzieścia wielkich 
Towarzystw w Buigarji, Czechosłowacji, 
Danji, Jugosławji, Polsce, Rumunji i Wę- 
grzech, zapewniając sobie przez to zna- 
czny udział w interesach tych Towa- 
rzystw. Pewne pojęcie o wielkości inte- 
resów bezpośrednich dają niektóre pozy- 
cje sprawozdania za rok 1926. I tak wy- 
nosiły w roku 1926 środki gwarancyjne 
Towarzystwa przeszło 1/2 miljarda lirów, 
zbiory składek 432 mil, lirów, zaś odszko- 
dowania wypłacone ubezpieczonym prze- 


szło 202 milj, lirów. Kapitał akcyjny 
Towarzystwa wynosi 100.000.000 lirów. 
Od początku swego istnienia wypłaci.o 


T-wo ubezpieczonym przeszło 2 miljardy 
lirów tytułem odszkodowań. Cyfry te 
nie mogą naturalnie zobrazować całej 
wielkości interesów pośrednich, wynika- 
jących ze stanowiska Towarzystwa, jako 


założyciela wielkiego koncernu i z rozga- 
KEES stosunków reasekuracyjnych z 
niemal wszystkiemi krajami Europy, a 
nawet Ameryki. 


Riunione posiada w różnych miastach 
Europy cały szereg gmachów i pałaców, 
a obecnie buduje własne gmachy w Ma- 
drycie, Reichenbergu, Sofji i Zagrzebiu, 
W Warszawie rozpoczęto już budowę re- 
prezentacyjnego gmachu przy ulicy Mo- 
niuszki. Kosztorys tej budowy prelimi- 
nowano na 4.500.000 złotych, 


Na terenie Rzeczypospolitej Polskiej 
posiada Towarzystwo dyrekcje we Lwo- 
wie, ul. 3 Maja 12, oraz w Warszawie 
przy ul. Marszałkowskiej 124, biuro dla 
ubezpieczeń życiowych przy ul. Warec- 
kiej 1, większe oddziały oraz reprezenta- 
cje we wszystkich większych miastach, 
zaś agentury i zastępstwa we wszystkich, 
nawet  rajmniejszych miejscowościach 
Polski. 


Gmacn Tow. Ubezpieczeń Riunione Adriałtca di Sicurti w G'ryjeście 
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Towarzystwo Ubezpieczeń „PRZYSZŁOŚĆ 


Za ożone w r. 1919-ym przy czynnym 
wspóludziale Tow. Ubezp. „Phónix* we 
Wiedniu i Miinchener Riickversicherungs- 
Gesellschaft" w München  (Monachjum) 
Towarzystwo Ubezpieczeń „Przyszłość 
rozpoczęło wa działalność od przejęcia 
związanej z „Phónixem' organizacji fun- 
duszu wdów i sierot wojennych, obejmu- 
jącej szerokie warstwy ubezpieczonych w 
Małopolsce. 

Dzięki ścisłemu kontaktowi z najwięk- 
zymi zagranicznymi koncernami ja 
„Feniks”, „Münchener Riickversicherung”, 
„Atlas* w Stokholmie”, „Schweizerische 
Riickversicherungs" w Zurychu i „Frank- 
furter" uzyskała „Przyszłość” 


caly szereg światowych Towarzystw ase- 
kuracyjnych, jak amerykańskie towarzy- 
stwo ubezpieczeń „New - Jork“, angiel- 
skie towarzystwo ubezpieczeń „Gresham*; 
austrjackie towarzystwo ubezpieczeń "Gi- 
zela" i „Allianz“ powierzyły „Przyszłość 


odrazu peł- | 
ne zaufanie w kraju i u zagranicznych" 
instytucji, czego dowodem jest fakt, że 


likwidacje swoich portfeli ubezpieczenio- 
wych w Folsce, 

Żywa działalność ubezpieczeniowa, naj- 
niższe taryfy, liberalne warunki ubezpie- 
czeń, nowe i pomysłowe kombinacje ubez- 
pieczeniowe sprawiły, iż wkrótce „Przy- 
szłość" wybiła się w dziale ubezpieczeń 
życiowych na pierwszorzędne miejsce, W 
ostatnich itach rozszerzyła „Przyszłość“ 
swój zakres działania na ubezpieczenia 
w działach: ogniowym, kradzieżowym i 
transportowym, wykazując i na tem po- 
lu dobre rezultaty, 

Z końcem r. 1927 objęło Towarzystwo 
Ubezpieczeń „Phónix* we Wiedniu całą 
transzę podwyższonego do 1.000.000 zł. 
kapitału zakładowego Towarzystwa Ubez- 
pieczeń „Przyszłość”, wciągając je tym 
samym bezpośrednio w orbitę interesów 
jednego z największych światowych kon- 
cernów asekuracyjnych. 


W skład Prezydjum Rady Towarzy- 
stwa Ubezpieczeń „Przyszłość” wchodzą 
pp. Dr. Władysław Stesłowicz, b. wice- 


29 


prezes Rady Ministrów, Aleksander Le- 
dnicki, b. poseł do Dumy, Fritz Bauer, 
naczelny dyrektor Towarzystwa Ubezpie- 
czeń „khónix”, i zarząd: stanowią: na- 
czelny dyrektor Dr, Feliks Gutmann i de- 
legat Rady Dr. Michał Wyrostek, 

Następujące cyfry dają wymowny 
obraz rozwoju Towarzystwa Ubezpieczeń 
„Przyszłość ” produkcje ubezpieczeń w 
dziale życiowym w r. 1927 , przeszło 
30.000.000 zł, (w przeliczeniu), stan port- 
felu- zgórą 50.000.000 zł, ogólny zbiór 
premji z dodatkami 3,200.000 zł., łączne 
aktywa w chwili obecnej około 5.000.000 
zł., z czego na wyszczególnienie zasługuje 
gmach Towarzystwa we Lwowie w cenie 
$ 75,000, papiery procentowe w sumie 
360.000 fr. szw., zdeponowane przez To- 
warzystwo Ubezpieczeń „New - Jork", 
papiery procentowe, stanowiące własność 
Towarzystwa, a opiewające na dolary i 
złote w złocie w sumie Zł, 1.500.000, po- 
życzki hipoteczne i pożyczki pod zastaw 
polis w sumie Zł. 125.000. 


[TOWARZYSTWO AKCYJNE UBEZPIECZEŃ 


VITA” 


CENTRALA: WARSZAWA, ULICA FREDRY Nr. 2 
Telefony: 22-30, 504-55, 504-66 


UBEZPIECZENIE NA ŻYCIE OD WYPADKÓW WSZEL- 
KIEGO RODZAJU I ODPOWIEDZIALNOSCI PRAWNEJ 


ODDZIAŁY: 


Bydgoszcz, Dworcowa 18, Kraków, Poselska 17, Łódź, Narutowicza 40, Lwów, Hetmańska 22, Katowice, 
Kochanowskiego 4, Poznań, Pocztowa 11, Wilno, Królewska 7. 


TOWARZYSTWO „VITA“ ŚCIŚLE ZWIĄZANE JEST FINANSOWO ZE SZWAJ- 
CARSKIEM TOWARZYSTWEM UBEZPIECZEŃ, A MIANOWICIE COMPAGNIE 
== ' DASSURANCES „UNIOŃ GENEVĘ" A GENEVE. 


Towarzystwo „VITA” przyjmuje ubezpieczenia w złotych, w złotych w złocie, w dolarach lub frankach szwajcarskich 


POSIADACZE POLIS ŻYCIOWYCH TOWARZYSTWA „VIT A“ UBEZPIECZENI SĄ RÓWNIEŻ OD KATA- 
STROFY PODCZAS JAZDY AEROPLANEM BEZ ŻADNEJ SPECJALNEJ DOPŁATY. =~ 


TOW. AKC. UBEZPIECZEŃ SIEDZIBA ODDZIAŁY, 
Zarządu Towarzystwa REPREZENTACJE 


„POLONIA” W WARSZAWIE I AJENTURY 


ulica KRÓLEWSKA Nr. 18 we wszystkich większych 


W WARSZAWIE dom wałsny miastach 


R TELEFONY: RZECZYPOS- 
Założone w 1917r. 


Eż 280-56, 214-37, A RB POLITEJ 
: „ KRA! ti iem i rabun- A 

Ubezpiecza: OD OGNIA, KRADZIEŻY z włamaniem i rabun. BIES iSIESE PA 4 N POLSKIEJ 
Ku, ODPOWIEDZIALNOŚCI cywilnej, TRANSPORTY: Kolejo- g 

we, morskie, rzeczne i WALORY oraz SZYBY wystawowe 


WŁASNE DOMY: 
w Warszawie, Grudziądzu, Katowicach, Poznaniu 
CENTRALA: Warszawa, Plac Napoleona Nr. 3. 
Telefony: 27-01, 48-36, 72-16, 109-48, 48-26, 


RADĘ ZARZĄDZAJĄCĄ Towarzystwa stanowią: l 
Prezes Stanisław ks. Lubomirski, Morpurgo Gr. TOWARZYSTWO UBEZPIECZEN 
Uff. Edgardo— Vice Prezes, Ara Dott. Comm. 
Angelo, Dr. filoz. Barciński Marceli, Dr. de 99 
Fischel Walter, Gintowt Antoni, Gliwic Hipo- E U R O P À 
lit, Meyer Stanisław, Missuna Edward, Pfeiffer 29 
Józef, Szwede Kazimierz, Wiener Wiktor. S Oa AEA 
DYREKTOR NACZELNY: Inż. Edward Missuna, p ai 
Dyrektorzy: Władysław Morelenbaum i Wincenty W WARSZAWIE 
Józef Piątkiewicz. 


Oddziały Towarzystwa znajdują się: w Bydgoszczy (ul. Gdań- Zawiera ubezpieczenia na życie z badaniem i bez 
ska Nr. 165), w. Częstochowie (ul. Panny Marji Nr. 41), w Kato- 


wiecach (ul. Słowackiego Nr. 14), we Lwowie (ul. Kopernika Nr. 30), badania lekarskiego na bardzo dogodnych i korzy- 
w Lodzi (ul. 6-go Sierpnia Nr. 1), w Poznaniu (ul. 3-go Maja Nr. 2), - 
i w Wilnie (ul. Adama Mickiewicza Nr. 29). stnych warunkach dla ubezpieczonych. 
Jeneralne Reprezentacje: w Krakowie (ul. Krzyża Nr. 5), 
oraz w Równem (ul. Jen. Hallera Nr. 3). 


Za 1926 rok ubezpieczonym przyznano 
Polskiej. 20% dywidendy jako udział w zyskach. 


Reprezentacje i ajentury we wszystkich ‘miastach Rzeczypospolitej 
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WŁOSKA SPÓŁKA AKCYJNA 
„POWSZECHNA ASEKURACJA 
W TRYJEŚCIE* 


Assicurazioni Generali 


Trieste 
Rok założenia 1831 


Kapitał zakładowy i rezerwowy 
około 1.000.000.000 Lirów 


Do końca roku 1927 zawarto ubezpieczeń 
życiowych na 4.253.123.349 Lirów 


Gmach Tow. Assicurazioni Generali w Trijeście 


Gmach Tow. Assicurazioni Generali w Wenecji — „Procuratie Vecchie" 


UBEZPIECZENIA: 


NA ŻYCIE, OD OGNIA, KRĄDZIEŻY Z WŁAMANIEM, NIESZ- 
CZĘŚLIWYCH WYPADKÓW, ODPOWIEDZIALNOŚCI PRA WNEJ, 
TRANSPORTÓW I WALORÓW 


DYREKCJA CENTRALNA W TRYJEŚCIE 


DYREKCJE FILJALNE: Wenecja, Rzym, Barcelona, Bruksela, 
Budapeszt, Londyn, Kair, Paryż, Praga, Warszawa, Wiedeń, Zagrzeb. 


Reprezentacje we wszystkich większych miastach Europy 
i innych częściach świata. Kilkadziesiąt towarzystw spokrewnionych. 


Dyrekcja na Polskę: Warszawa, Marszałkowska 154 


TELEFONY: Dyrekc. 404-59, Działu ogniow. 259-41, 
Działu życ. 418-54, Działu kradz. 323-54. 


ODDZIAŁY: CZĘSTOCHOWA, Jasna 37, KATOWICE, Młyńska 22, 
KRAKÓW, Podwale 3, LUBLIN, 3 Maja 22, LWÓW, 
Kopernika 3 (dom własny), ŁÓDŹ, Narutowicza 6, 
POZNAN, Plac Wolności 9, WILNO, Zygmuntowska 20. 


Ajentury we wszystkich większych miastach Rzeczypospolitej, = 


KAWKA AAAA ADDON AAAA AAAA AAAA AAAA PORY AYAME 


Związek Ubezpieczeniowy Przemysłowców Polskich 


W 1920 roku zostało założone przez 
wielki przemysł polski Towarzystwo 
Wzajemnych Ubezpieczeń pod nazwą — 
„ZWIĄZEK UBEZPIECZENIOWY PRZE- 
MYSŁOWCÓW POLSKICH". 


Towarzystwo zostało założone w celu 
rozwoju idei ubezpieczenia wzajemnego 
w kraju, przedewszystkiem zaś w sferach 


przemysiowych, przez które zostało po- 
wołane do życia. 

Związek Ubezpieczeniowy prowadzi 
działy ubezpieczeń od ognia, kradzieży z 
wiamaniem i od rabunku, oraz ubezpie- 
czeń przewozowych (transport) lądowych, 
rzecznych, BACH it d. 

Przemysłowcy przywiązują duże zna- 
czenie do swej organizacji ubezpieczenio- 
wej i okazują jej mocne poparcie, Ponie- 
waż można przypuszczać, iż okres prze- 


silenia finansowego i 


w Polsce mamy po za sobą — należy ro- 


kować „Związkowi 


kryzys gospodarczy 


Ubezpieczeniowemu 


Przemysłowców Polskich” rozwój, który 
niezawodnie już w prędkim czasie przy- 
niesie znaczne korzyści dla ubezpieczają- 
cych i da możność tej instytucji odegra- 
nia poważnej roli w dalszem ukształto- 
waniu się naszych stosunków ubezpiecze- 
niowych i rozwoju w dziedzinie ubezpie- 
czeń, 

Władze Towarzystwa stanowią znani 
w szerokich sferach, wybitni przedstawi- 
ciele przemysłu, jako to: 

Dr. Alfred Biedermann — Prezes Ra- 
dy Nadzorczej, 

Inż. Maciej Rogowski — Vice-Prezes 
Rady Nadzorczej, 

Pan Andrzej Wierzbicki — Prezes Za- 
rządu, 

Pan Stefan Laurysiewicz — Vice-Pre- 
zes Zarządu. 

Towarzystwo posiada Oddziały i Re- 


prezentacje w: Białymstoku, Częstocho- 
wie, Gdańsku, Katowicach, Krakowie, 
Lublinie, Łodzi, Poznaniu, Radomiu, 
Siedlcach, Sosnowcu i Wilnie — i ajen- 


ma prawie we wszystkich miastach Pol- 
ski, 
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Siedziba Centralin. Związku Ubezpieczeniowego 
Przemysł. Polskich w Warszawie, Miodowa 8 


TOWARZYSTWO WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ „SNOP“ 


Instytucja ubezpieczeniowa, 
oparta na wzajemności, założona 
w r. 1903. Prowadzi działy ubez- 
pieczeń: ogniowych i gradowych, 
przyjmując ubezpieczenia bezpo- 
średnie w tych działach, oraz dział 
ubezpieczeń pośrednich — rease- 
kurując portfele ogniowe i grado- 
we innych Towarzystw krajowych 
1 zagranicznych. 


Operacje swoje prowadzi Towa- 
rzystwo „Snop“ zarówno w rolni- 
ctwie jak i w sferach przemysło- 
wych i miejskich, W swoim portie- 
lu ubezpieczeń posiada cały szereg 
najpoważniejszych majątków rol- 
nych, jak również przedsiębiorstw 
przemysłowych i handlowych, oraz 
bardzo wielką ilość ubezpieczeń 
drobnych wiejskich i miejskich. 

Zbiór składek Tow. „Snop* w 


W WARSZAWIE 


Polsce stawia je na drugiem miej- 
scu w dziale gradowym i na czwar- 
tem — w dziale ogniowym z po- 
śród kilkunastu Towarzystw Ubez- 
pieczeniowych w kraju naszym 
operujących, 

Reasekuracja portfelu ubezpie- 
czeń Tow. „Snop“ opiera się na 
umowach z pierwszorzędnemi To- 
warzystwami  Reasekuracyjnemi 
Anglji, Szwajcarji, Francji, Norwe- 
gji, Danji, Włoch i Niemiec. 

pitały zapasowe Tow. „Snop“ 
przedstawiają się stosunkowo bar- 
dzo poważnie. Własnością Towa- 
rzystwa są 4 duże nieruchomości: 
w Warszawie (dwie), Poznaniu i 
Katowicach. 
Skład Rady Nadzorczej Towa- 


rzystwa stanowią pp.: Łuniewski 
Adam — Prezes, Świda Emil, Hor- 


dliczka Ignacy — Vice - Prezesi, 
Ambrożewicz Kazimierz, Bohdano- 
wicz Adam, Bryndza - Nacki Lu- 
dwik, Dunin Hr. Rodryg, Dziewa- 
nowski Kazimierz, Grodzicki Wło- 
dzimierz, Grohman Leon, Hełczyń- 
ski Aleksander, Herse Bogusław, 
Higersberger Stefan, Jundziłł An- 
toni, Kijewski Jan, Kiniorski Ma- 
rjan, Komierowski Tomasz, Ku- 
szewski Daniel, Okolski Stanisław 
Jan, Piechowski Kajetan, Ruli- 
kowski Józef, Wąsowicz Hipolit, 
Załęski Kazimierz, Żółtowski Hr. 
Zbigniew, Żórawski Władysław, 
Żychliński Józef — Członkowie. 


Skład Dyrekcji pp.: Hertz Wła- 
dysław, Tomorowicz Jan, Zuber- 
bier Stanisław. 
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Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Ś. P, FRANCISZEK PIEKARSKI. 


W dniu 3 Kwietnia r. b. rozstał się z 
tym światem wybitny działacz społeczny, 
człowiek olbrzymiej pracy Franciszek Pie- 
karski, Przed 3 laty święcił 40-letni ju- 


Ś. p. Franciszek Piekarski 
bileusz swej pracy zawodowej. 
tak długiego czasu zajmował różnorodne 
placówki, początkowo jako zarządzający 
oddziałem firmy Józef Fraget w Rydze, 
następnie w Petersburgu, ostatnio w Za- 


W ciągu 


rządzie głównym w Warszawie, Zmarły 
umiał harmonijnie godzić zawodową pra- 
cę z różnorodną działalnością społeczną. 
Urodzony w Włocławku w r. 1851 po 
ukończeniu nauk rozpoczął pracę zawo- 
dową w firmie Partowicz i S-ka i dzia- 
łalność społeczną jako dziesiętnik w 
Ochotniczej straży ogniowej. Do War- 
szawy przybył na stanowisko odpowie- 
dzialne do firmy K .Brun i syn i staje 
się inicjatorem |I-szej w Polsce Kasy 
Przezorności i Pomocy pracowników w tej 
firmie. Jest założycielem Tow. Pracow- 
ników handlowych i. Przemysłowych w 
Warszawie. W r. 1885 wyjeżdża do Rygi 
jako Zarządzający oddziałem Rygskim 
firma J. Fraget, i tam jest od r. 1885 do 
1895 członkiem zarządu Katolickiego 
Tow. Dobroczynności oraz Syndykiem i 
Uczestnikiem Komitetu Budowy kościoła 
Św. Franciszka w Rydze. Następnie prze- 
niesiony zostaje jako Zarządzający Maga- 
zynami firmy Fraget do Petersburga i tam 
powoałny zostaje na członka Zarządu 
Tow. Dobroczynności oraz na Syndyka 
Kościoła Św. Katarzyny, gdzie wspólnie 
ze ś. p. Ks, Butkiewiczem ma w swojej 
opiece doniosłą część administracji do- 
mów parafjalnych oraz męskiego i żeń- 
skiego gimnazjów przy kościele, które w 
owym czasie były oazą polskości, Po wy- 
buchu wojny jest jednym z pierwszych 
inicjatorów i Członkiem zarządu szpitala 
polskiego dla rannych żołnierzy i Człon- 
kiem komitetu polskiego tow. pomocy 
ofiarom wojny, które, niosło pomoc 
wszystkim wygnańcom polskim w Rosji. 
Ostatnio w Warszawie był Przewodniczą- 
cym komisji finansowej Polskiej Macierzy 
Szkolnej. Cześć pamięci zacnego polskie- 
go Działacza Społecznego. 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 
UBIEGŁEGO TYGODNIA 
ET TT PAT EOZZ GAYA 


SPRAWY PAŃSTWOWE 


Ostateczne obliczenia wyniku wyborów 
sejmowych wygotował Główny Urząd Sta- 
tystyczny. Ważnych głosów oddano w 
skraju prawie 11 i pół miljona, czyli 78 
procent. 


477 rozporządzeń Prezydenta Rzeczy- 
pospolitej, wydanych na podstawie art, 44 
Konstytucji, ma rozpatrzeć Sejm. 


Komisja budżetowa Sejmu wznowiła 
swe prace i prowadzi je w przyśpieszonem 
tempie, by lzby prawodawcze mogły jak 
najprędzej załatwić budżet. 


Celem rokowań o pożyczkę inwestycyj- 
ną dla Polski przybyli do Warszawy 
przedstawiciele amerykańskich banków. 
W pierwszym rzędzie chodzi o inwestycje 
kolejowe. Zaofiarowanie kredytów coraz 
chętniejsze, 


Cenne skarby. kultury polskiej wracają 
znów z Rosji dą kraju: sztandary, staro- 
żytna broń, dalsze arrasy, obrazy starych 
mistrzów, biblioteka Branickich z Rosi itd, 


WIZYTA W RZYMIE 


Ministra Zaleskiego przyjmował Rzym 
bardzo uroczyście i serdecznie. mo- 
wach, wygłaszanych na bankietach, pod- 
AK tradycyjną przyjaźń włosko-pol- 
ską. 

W toku konferencji z p. Mussolinim 
omawiał minister Zaleski rozmaite zagad- 


nienia ogólno-polityczne. Stwierdzono jed- | K 
nolitość zasadniczych linji polityki obu A M U P U J c I E! 
krajów oraz zacieśnianie się stosunków 


wzajemnych, 


s1SKA WYTWÓRNIA TR, 
M Aż 


Wizytę ministra Zaleskiego w Rzymie 
przedstawia i prasa włoska i zagraniczna 
jako doniosły takt polityczny. JDS 


KSIĄŻKI, NUTY, MODY 


W KSIĘGARNI 


M. ARCT 65 


J 


Prasa niemiecka dopatruje się w kon- 
ferencjach rzymskich próby Mussoliniego 
zjednania Polski dla sprawy rozbicia Ma- 
łej Ententy. Wszędzie wietrzą intrygę. 


W licznych wywiadach prasewych pod- 
nosił p. Zaleski z naciskiem pokojowe 
dążności Polski i naszą życzliwość dla 
Małej Ententy. 


z 


Z 
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POLITYKA ZAGRANICZNA | NA CAŁYM ŚWIECIE UZNANE ZA NAJLEPSZE | 
Zamach na króla włoskiego zorganizo- JTD 
wali rzekomo anarchiści F Medjolanie, RAKIETY z 


Monarsze nic nie groziło, ale kilkanaście 
osób zginęło, a wiele odniosło rany. | TRKI 


AM Triko IEF 
CZEKOJADKI «4474542, 


GDYŻ SĄNAJMNIEJ TŁU- 
STE | PO NICH NIE TYJĘ 


Notę z propozycją paktu antywojenne- 
go przesłały Stany alnoczcne mocar- 
stwom. Pakt potępia zasadniczo wszelką 
wojnę i dąży do zsolidaryzowania w tej 
idei wszystkich państw świata, 


Nici wielkiego komunistycznego spisku, 
wykrytego w Japonji, wiodą do Moskwy, 
jak stwierdziło śledztwo. Setki komuni- 
stów aresztowano. 


Opozycja w Kownie przeciw rządom NNIŚĆ 3 m 
A JES Ostatnio przyłą- ~a eT PRZYBORY PODRÓŻNE 
czyło się do niej duchowieństwo katoli- 
ckie w bardzo stanowczych odezwach. b. ŚLASENGERY Ltd.- GALANTERJA SKÓRZANA 

Ządać w pierwszorzędnych sklepach rtowych. 
RÓŻNE ia AM J. KUCZMIEROWSKI 


Z Europy do Ameryki przeleciał nie- 108, MARSZAŁKOWSKA 108 


miecki aeroplan „Bremen". Z powodu ZAKŁAD CIEPŁO - LECZNICZY Ę 7 


braku benzyny wylądował na Greenly Is- 
land w pobliżu Labradoru. Krak. Przedm. 16/18 


Do bieguna północnego wyruszyła wło- : 72. -44 i 12- | SAMOCHODY. | 
ska ekspedycja na statku GROŃ e ży zy sS AMO c HODY . 


RUS TRO 


„Italia pod wodzą generała Nobile. 


Wielkie trzęsienie ziemi nawiedziło po- 
łudniową Bułgarję. Szkody ogromne. Mia- 
steczko Czirpan niemal całe runęło w 


BEI ARTRETYZM, REUMATYZM WIERZBOWA. 6. 


ISCHIAS, PODAGRA I OTYŁOŚĆ 
Najnowsze metody leczenia 


KĄPIELE: PIANKOWE, Świetlne, 


NAJNOWSZA POWIEŚĆ KONARA 


SPEŁNIONE Tlenowe, PARA FINOTERAPJA, TLENOL| SSA 
MARZENIA AR WEESOWE ELIKIIR:KREM-PROJ ZEK a 


Dział kosmetyczno-leczniczy 
PIELĘGNACJA CERY 


PROF.UNIW.JAGIEL.DRA MED. 
OLEO! 


Do nabycia u nakładcy F. HOESICKA 
i we wszystkich Księgarniach 


SRODKI DO PIELĘGNOWANIA ` 
ZĘBÓW I JAMY UITNEJ Z — — =—— 
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+20020200000004400004000000040000000000 


40400000606000200 


Otwarcie nowej placówki przemysłowej 


W ubiegym tygodniu odbyło się uroczyste otwarcie me- 
chanicznej piekarni „Warszawskiej Spółdzielni Spożywców 
przy ul. Chłodnej Nr. 29 w Warszawie. 


Uroczystość zaszczycili swą obecnością liczni przedsta- 
wiciele Rządu, prasy i sfer przemysłowych stolicy. 

Na specjalną uwagę zasługują urządzenia mechaniczne 
nowej piekarni, które w całości wykonała krajowa firma 
„Silesia“, przedstawicielstwo w Warszawie przy ul. Kró- 
lewskiej Nr. 29. 

Według opinji najwybitniejszych fachowców, zainsta- 
lowane maszyny i urządzenia firmy „Silesia“ podobno w ni- 
czem nie ustępują zagranicznym — a nawet w, wielu wypad- 
kach uwzględniają najnowsze zdobycze techniki i inowacji. 


Szczegół ten uważamy za wielce pocieszający i ze 
wszechmiar podkreślenia godny . Mos 


Piekarnia „ Warszawsk. Spółdz. Spożywców” 


PANCERNIK—AERODROM 


Olbrzymi angielski pancernik, noszący nazwę „Odważny”. Jest to pływające 
lotnisko dla aeroplanów. Okręt ten objął służbę na oceanie Atlantyckim. Po- 
siada on specjalnie urządzony pokład do lądowania i warsztaty mechaniczne 


zawsze wyborma 
iCEBONNOINDİCZ NC * 


A. MARCINIAK 


Z dziedziny kosmetyki lekarskiej 


Dość często spotykamy się z plamami 
brunatnego kolru, występującemi na twa- 
rzy, rękach i t. p. Cierpienie to określa- 
my nazwą „ostuda” i może być spowodo- 
wane jak przyczyną zewnętrzną np. czyn- 
nikami mechanicznemi (tarcie, uraz), che- 
micznemi nalewka jodowa, plastry), świetl- 
nemi (słońce, promienie X) tak i cierpie- 
niami narządów wewnętrznych (jajniki, 
nadnercza, system nerwowy). Często też 
spotykamy ostudę u suchotników, syfility- 
ków i t. p. Jako rezulat zatrucia produk- 
tami wytwarzającymi się w organizmie 


Żądać wszędzie 


pAOKteEF -00-R1Z003 


O SĘ 


pod wpływem tych chorób. Leczenie po- 
lega przedewszystkiem na usunięciu przy- 
czyny. To też stosuje się organo-terapię, 
fizjoterapię i t. p. Zewnętrznie leczymy 
zalecając mycie mydłem „boraksowem” i 
„Siarkowem” (Malinowskiego), po czem na 
dzień dobrze jest przecierać buzię spiry- 
tusem ogórkowym (Malinowskiego). Na 
czo!o zaś Kaposi stosuje „węglanu potasu 
od 2,0 do 10,0 i gliceryny 40,0". Na noc 
stosować można na buzię: „wody utlenio- 
nej 0,3; nadtlenku cynku 6,0; kwasu salicy- 
lowego 0,3; wazeliny 45,0. Z gotowych pre- 
paratów debrze działa „pretioza”. O ile 
podczas leczenia skóra była by mocno. 
podrażnioną — należy złagodzić ją kre- 
mem „Neutre”. Z roślinnych środków za- 
lecają wywar w mleku kwiatu tarniny, 
którą w postaci herbaty zalecają i do 
wewnątrz. Niektórzy zalecają stosować 
nacieranie sokiem z czarnej rzodkwi po- 
krajanej i posolonej, 

Dr. med, Feliks Rostkowski. 


Do nabycia 
we wszystkich Księgarniach 
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